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Zróbmy wreszcie b.Ians aktywów 
naszej polityki państwowej na przes­
trzeni ostatnich miesięcy! W dziedzi­
nie stosunków międzynarodowych 
idziemy od sukcesu do sukcesu, Pol­
ska w tej chwili jest najszacowniej­
szym czynnikiem międzynarodswego 
pokoju i porozumienia w centralnej i 
wschodniej Earopie. Inicjatywa i do­
bra wola naszego rządu doprowadziła 
do zrealizowania szeregu aktów o 
międzynarodowem znaczeniu, które 
gwarantują zgodną współpracę Polski 
z szeregiem państw sąsiednich i k tó ­
rych waga wybiega daleko poza regjo 
nalne tylko porozumienia.

Pakt o nieagresji z Rosją, ratyfika 
cja konwencji o definicji napastnika, 
umowy polsko gdańskie, które zabez­
pieczają w równej mierze interesy por 
tu  gdańskiego, jak  i interesy polskie­
go zaplecza, rozszerzenie podstaw n a ­
szej współpracy gospodarczej z Aas- 
trją, zacieśnienie węzłów pobratymczej 
przyjaźni n Czechosłowasją i Jugosła­
wią: oto etapy polskiej inicjatywy i 
sukcesy polskiej racji s tanu  w dziedzi 
nie międzynarodowych stosunków. 
Widomym znakiem, jak niepomiernie 
wzrasta autorytet Polski na międzyna 
rodowej arenie, jest ostatnia oficjalna 
wizyta polskiego ministra spraw za­
granicznych w Paryżu. Dochodzi do 
sku tku  z inicjatywy rządu francuskie 
go w przeddzień rozstrzygających mię 
dzypaństwowych konferencyj i jest  
niedwuznacznym dowodem zarówno 
polsko-francuskiej przyjaźni, jak i u- 
trwalooej pozycji naszej w koncercie 
państw europejskich.

W dziedzinie stosunków wewnętrz 
nych każdy bezstronny obserwator 
stwierdzić musi postępująca wciąż 
konsolidację opinji politycznej i zanik 
tendencyj ośrodkowych, dojrzeć musi 
bezwzględny ład i spokój, oparty na 
zaufania do rządu i na obywateiskiem 
zrozumieniu powagi chwiii, jaką prze 
żywamy. Wielostronna i konsekwent­
na inicjatywa rządu uprawnia z dniem 
każdym działanie machiDy państw o­
wej i normalizuje przez akta ustawo­
dawcze nowe wciąż, rozległe dziedzi­
ny życia politycznego.

Na polu polityki finansowej i gos­
podarczej należymy do tych niewielu 
państw  świata, które utrzymały zdro­
wą, na parytecie złota opartą walutę, 
które nie wprowadziły w wymianie 
międzynarodowej żadnych ograniczeń 
dewizowych, które aż do obecnego ro 
ku  gospodarczego—dzięki rezerwom z 
lat dawnych—równoważyły swój bud­
żet. Wbrew eksperymentom państw 
innych, wbrew niejednym zcicha szep 
tanym  radom, rząd polski utrzymał 
konsekwentnie i zwycięsko linję swej 
polityki finansowej, opartej na dwneh 
wytycznych: zrównoważony budżet i 
zdrowa waluta.

Polska w dziedzinie finansowej i 
gospodarczej jest na tle światowego 
chaosu prawdziwą oazą równowagi i 
umiaru. Poczyna też zbierać plony 
swej zwycięskiej konsekwencji. Poży­
czka londyńska tego dowodzi. Dowo­
dzi tego również dotychczasowy prze­
bieg rokowań o trak tat  handlowy poi 
sko-francuski, który Francja chce za­
wrzeć pod hasłem uprzywilejowania 
w dziedzinie wymiany międzynarodo­
wej państw, naieżących do bloku „zło 
tego*.

Powodzenie Pożyczki Narodowej, 
pokrycie jej ponad normę, przewidzia 
ną  w obwieszczeniu ministerstwa skar 
bu, będzie ostatnim trium falnym  akor 
dem w naszej walce a kryzysem, w

normę.
naszem npartem dążeniu do umocnie­
nia podstaw gospodarczych i politycz 
nych mocarstwowego stanowiska Pol­
ski. Nie wolno nam zmarnować do­
tychczasowego dorobku, nie wolno do 
puścić, by zwiotczała energja społe­
czeństwa w tym historycznym mo­
mencie.

Idzie przez kraj, jak  długi szeroki, 
wołanie silne, jak  grom: Wszyscy na 
front Pożyczki Narodowej! W obywa­
telskim, szlachetnym wyścigu ofiar­
ności subskrybujemy wszyscy, według 
możliwości każdego z nas i ponad tę 
możiiwość, p o n a d  normy ustalone 
przez organizacje zawodowe jako doi 
na granica wysiłku.

Na dwu skrzydłach armji, walczą­
cej dziś przy okienkach kas i banków 
o gospodarczą przyszłość Polski, w i­
dzimy: młodzież szkolną i — w etera­
nów z 1863 r.

Nie damy się zawstydzić ani wy­
przedzić naszym dziadom i naszym 
dzieciom.

Wszyscy! Ponad normę!

Krwawe zajście sprowokowali agitatorzy 
Stronnictwa Chłopskiego.

NOWY TARG. Energicznie prowa­
dzona na Podhalu agitacja ludowców 
podburzyła tłumy młodych górali, któ 
rzy mimo zakazu władz administra­
cyjnych przybyli do stolicy Podhala, 
Nowego Targu, by wziąć udział w 
wiecu politycznym.

Miejscem zbiórki był kościół para­
fialny i otaczający go cmentarz.

Po skończonej sumie w kościele 
zebrani górale ruszyli, poprzedzani or 
kiestrą i zielonym sztandarem w stro 
nę starostwa w rynku, dokąd poprzed 
nio udała się ich delegacja, domaga­
jąc się zwolnienia z aresztu zatrzyma 
nych z polecenia prokuratora w dniu 
poprzednim kilku “człoDków stronnic­
twa.

Wyłonioną delegację starosta przy 
jął i oświadczył, że przytrzymani m o­
gą być zwolnieni najwcześniej w dn, 
25 bm. t. j. po porozumieniu się z 
prokuratorem. Jednocześnie starosta 
zażadał od delegacji rozwiązania zgro 
madzania. Mimo to po wyjściu dele-

Potyczka Narodowa.
Deklaracje zbiorowe i indywidualne.

WARSZAWA. Wobec licznych nie 
porozumień na tle zbiorowych i indy­
widualnych dekiaracyj subskrypcyj­
nych, Komisarz Generalny Pożyczki 
Narodowej wyjaśnia, że:

1) subskrypcję pożyczki, k tóra do­
konywana ma być w drodze potrąca­
nia miesięcznych rat z uposażenia 
przez władze (zarząd), instytucje lub 
przedsiębiorstwa, musi być dokonywa 
na na deklaracjach zbiorowych, ą to 
dlatego, że tekst takiej deklaracji za ­
wiera upoważnienie firmy, instytucji, 
urzędu itd. do potrącania rat z upo­

sażenia. .
2) subskrypcja pożyczki, w wypad 

kach pozostałych (każdy subskrybent 
sam dokooywa wpłaty na Pożyczkę) 
winna być dokonywana na deklarac­
jach indywidualnych (druki małego 
formatu).

Deklaracje zbiorowe, o ile nie zos­
tały doręczone przedsiębiorstwu, moż­
na w każdej chwili otrzymać we 
wszystkich urzędach skarbowych, do 
których też po wypełnieniu winny być 
dostarczone w dniu 28 września rb. 
możliwie najwcześniej.

Ostry konflikt sowiecko-Japońskf.
Zdecydow anie noty Z. S. R. R. w sprawie kolei wschodnio-chińskiej.

MOSKWA. Dzisiejsze „Izwiestja”
i „Prawda” kom entują protest so­
wiecki w artykułach utrzymanych nie­
mal w tonie u ltym atywnym . „Izwies- 
t ja ” w dłuższym artykule nazywają 
tak tykę  japońską „taktyką pogwałce­
nia traktatów i ignorowania zobowią­
zań”. Zarówno „Iawiestja” jak i „P ra­
w da” twierdzą, że wszelką ewentualną 
próbę zrzucania przez Japonję odpo­
wiedzialności na rząd m andżurski na­
leży zgóry odrzucić, jako „śmieszną i 
bezwartościową”.

„Praw da” twierdzi, że anarchja na 
kolei wschodnio-chińskiej wzmaga się 
od czasu rozpoczęcia rokowań o sprze 
daż tej linji. Nieposzanowanie in te re ­
sów sowieckich na tej kolei „Praw da” 
kwalifikuje jako pierwszy krok w rea 
lizacji planów, skierowanych przeciw­
ko sowieckiej polityce pokojowej. Za­
równo „Izwiestja” jak  i „ Prawda” 
kończą swe artykuły życzeniem, aby 
w Tokjo oceniono należycie ostrzeże­
nia, zawarte w nocie sowieckiej.

Proces o podpalenie Reichstagu.
LIPSK. Zainteresowanie opinii pu­

blicznej procesem o podpalenie Reichs 
tagu wzmaga się z dniem każdym. 
Tłumy publiczności zalegają znowu 
plac „Reichsgerłchtu” i przyległe u- 
lice.

Czwarty dzień procesu stoi pod 
znakiem dalszego badania generalji 
oskarżonych. Popołudniu odbyć się ma 
przesłuchanie Torglera. W  chwili 
wprowadzenia oskarżonych, oczy 
wszystkich zwrócone są na Van der 
Lubbego, który wygląda znacznie le­
piej:

Z powodu niepunktualnego przy­
bycia dr. Sacka, rozpoczęto rozprawę 
z jednogodzinnem opóźnieniem,

Na wstępie adw. Teichert zakomu 
nikował sądowi, że dzisiaj przybyła z 
Paryża do Lipska siostra oskarżonego 
Dimitrowa, Helena Dimitrówna, którą 
sąd przesłuchał w charakterze świad­

ka. Dimitrówna mieszka stale w  Mo­
skwie, a w Paryżu, będąc w kontak­
cie ze znanym adwokatem francuskim 
Gialfarine, prowadziia starania o uzys 
kanie zagranicznego obrońcy dla brata.

Świadek zeznaje, że brat jej w cza­
sie pobytu w Bulgarji był członkiem 
zarządu wielu komunistycznych erga- 
mzacyj. Od lat 12 jest posłem do par­
lamentu i że w listach do niej p isa­
nych, stwierdzała każdorazowo, że w 
Niemczech zajmuje się tylko wewnętrz 
nemi sprawami bułgarskiemi.

W tym  czasie Dimitrof mieszając 
się do pytań sędziego m a kilkakrot­
ne scysje z przewodniczącym rozpra­
wy, które kończą się ostrą dla niego 
naganą.

Z zeznań świadka wynika dalej, że 
gdyby nie został ułaskawiony na pod­
stawie amnestji, zmuszony jjbyłby po­
wrócić do Moskwy,

gacji t łum  w dalszym ciągu zachowy 
wał się agresywnie, obrzucając budy­
nek starostwa kamieniami i usiłując 
wyważyć bramę. Gdy publiczne wez­
wanie zastępcy starosty do rozejścia 
się nie odniosło skutku, wkroczyła no 
licja. która pałkami tłum rozpędziła.

Po wzniesieniu okrzyków na cześć 
stronnictw ludowych kilku podochoco 
nych górali przypuściło szturm do 
drzwi starostwa, usiłując je wyważyć.

W  tym  momencie ukazał się o d ­
dział policji zupełnie dotąd biernie 
się zachowujący i pałkami, gumowe- 
mi rozpędził t łum  demonstrantów.

Rozgromieni górale widząc małą 
ilość policji, podnieceni przez agitato­
rów, chwycili za kamienie i obrzucili 
nimi policję.

W czasie akcji policja była atako­
wana kamieniami i kijami, w rezulta 
cie czego kilku policjantów zostało 
kontuzjowanych Podczas patrolowania 
m iasta  jeden z patroli został znienacka 
napadnięty przez większą grupę chło­
pów i w obronie własnej oddał kilka 
strzałów, raniąc 4. Z pośród policji 3 
osoby zostały ciężej ranne, 10 — lżej. 
jedna osoba z cywilnych zmarła w 
drodze do szpitala,

tewiatan subskry­
buje.

WARSZAWA. Wpłynęły do Cen­
tralnego Związku Przemysłu Polskiego 
deklaracje szeregu zakładów przemy­
słowych, opiewające na poważne su­
my: Rybnickie Gwarectwo Węglowe, 
Kopalnia „Brzeszcze”, „Lignosa”, Czer 
nickie Towarzystwo Węglowe — zade­
klarowały łącznie z władzami i p ra­
cownikami 460 650 zł., 120.950 zł„ 
455.350 zł. i 69.400 zł. Sosnowieckie 
Fabryki Rur i Żelaza zgłosiły 110.000 
zł., Związek Koksowni 35 5oo zł., 
„Boryszew” 55.ooo zł., „Nitrat” 45.ooo 
zł. Z deklaracji przemysłu włókienni­
czego, obejmujących zarówno udziały 
firm, jak  ich władz oraz pracowni­
ków, wymienić należy — deklarację 
Zakładów Scheibler i Grohman na su ­
mę 423,3oo zł., Krusche i Ender — 
221,850 zł.

Spotkanie min. Becka 
z dr. Rauschningiem.

GENEWA. W kuluarach Ligi N a­
rodów zwrócono uwagę r-a serdeczne 
przywitanie się min. Becka z przyby­
łym  tutaj wczoraj prezydentem Sena­
tu gdańskiego, dr. Rauschningiem.

Po przywitaniu min. Beck i dr. 
Rauschning spędzili w kuluarach Ligi 
czas dłuższy na rozmowie poufnej.

7 premjerów i 16 ministrów.
GENEWA. Ju tro  rozpoczyna się 

14-te doroczne zgromadzenie ogólne 
Ligi Narodów. Otwarcia dokona urzę­
dujący przewodniczący Rady norwes­
ki m inister spraw zagranicznych Moh- 
winkel, poczem dokonany będzie wy­
bór przewodniczącego.

Głównym kandydatem jest delegat 
Meksyku, gdyż turecki minister spraw 
zagranicznych, TewfikRuszdi Bej, któ­
rego kandydatura  była z różnych stron 
wysuwana, nie zgodził się na wybór, 
pragnąc zachować swobodę ruchów 
dla starań o uzyskanie dla Turcji .miej 
sca w Radzie Ligi.

Wśród zgłoszonych ną zgromadzę 
nie delegatów znajduje się 7 miu pre­
mjerów i 16 tu  ministrów spraw za­
granicznych.
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Tragiczna katastrofa lot­
nicza w Krakowie.

KRAKÓW. W ob. poniedziałek na 
lotn isku krakowskim , około godziny  
11.40, w  czasie w ykonyw ania lotów  
grupowych, podczas lądowania jeden  
z sam oloiów , prowadzony przez por. 
pilota Antoniego C iosińskiego, zacze­
pił skrzydłem  0 rolujący sam olot A e­
roklubu krakowskiego.

Skutki były fatalne, gdyż sam olot 
runął na ziem ię, pilot zaś por. Ciosiń- 
ski został ciężko ranny. Przew ieziony  
do szpitala wkrótce zmarł, w skutek  
odniesionych ran.

Śledztwo sądowe niew ątpliw ie wy- 
jaśni, kto w tym  tragicznym  w ypad­
ku ponosi winę.

Konfident policji i 
działacz OUN.

SAMBOR. Podczas wczorajszej roz 
prawy obszerne zeznania składał A n­
toni Stefanyszyn. Zeznania te dotyczą 
osoby Baranowskiego, który, jak  się  
obecnie ekazuje, odgrywał rolę dwuli 
cową, będąc w ysokim  dzieiaczem  O. 
U.N. i jednocześnie z polecenia tej or 
gankacji konfidentem  policji.

Św iadek przodownik Mydeł, kiero­
wnik posterunku policji w  Trusk-aw- 
cn . Opowiadanie jego pokrywa się  ze 
znanem i z aktu oskarżenia szczegóła­
m i, dotyczącem l w ykrycia organizacji 
bojowej, oraz zdem askowania ich ar­
senału.

W reszcie dwaj biegli rusznikarze 
Stanisław  Karski i Siefan Sikorski. 
Rozpoznali oni rewolwery nr. 109603 
i 99726, któremi zabito H ołówkę. U s ­
talono, ze D enałyszyn oddał do Ho- 
łówkl dwa strzały, B iias zaś cztery  
strzały.

Lindbergh w Moskwie.
LENINGRAD. Lindbergh z małżon  

ką odleciał o godzinie 14.25 do M os­
kwy.
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SANOK. Trybunał ogłosił następu- 
jące pytania dla przysięgłych:

P ierw sze pytanie główne: Czy os- 
karżony Roman Jajko w inien jest, że 
w  Brzozowie dnia 14 maja 1933 roku 
w zamiarze zabicia W ładysław a Owo­
ca, strzelił doń śrutem  z dubeltów ki 
i trafił go  w p lecy, powodując cięż­
k ie uszkodzenie ciała. Zatem w zamia 
rze popełnienia przestępstw a przedsię­
w ziął działanie skierowane bezpośred­
nio ku urzeczyw istnieniu tego zam ia­
ru, lecz zamierzonego przestępstwa  
nie dokonał?

D rugie pytanie głów ne: Czy oskar 
żony Roman Jajko w inien jest, że 
strzelając do W ładysława Owoca, tra­
fił śrutem  Jana Chudzika i n ieum yśl­
nie spowodow ał jego śmierć?

Trzecie pytanie główne: Czy oskar 
żony Stefan Stankiew icz winfen jest, 
że z początkiem  1933 roku aż do 
dnia 14 maja tego sam ego roku w

Sam obójstwo Brunona Jasieńskiego.
WILNO. Otrzymano tu wiado­

m ość o sam obójstw ie w M oskwie Bru 
nona Jasieńskiego. Jasieński był zna­
ny w warszaw skich kołach literac­
kich, jako autor pow ieści „Palę P a­
ryż”. Ostatnio redagow ał on w M os­
kw ie pismo „Kultura m as”.

A resztow anie  4 0  profesorów.
BERLIN. Na zamku w  Heides* 

heim  w W irtembergji aresztowano 
grupę 40 socjologów i ekonom istów , 
którzy zgromadzili się tam dla w y­
m iany zdań o obecnej sytuacji gospo  
darcząj i socjalnej w N iem czech. — 
W ydany po aresztowaniu kom unikat 
oficjalny m ówi, że 40 profesorów usi­
łow ało tworzyć organizację, która pod 
pozorem objektyw nego badania sk ut­
ków now ego rządu dążyła do niedo­
zwolonej krytyki i sabotowania prac 
rządu, Rząd narodowy, jak stwierdza  
kom unikat, „nie m ógł dłużej ścierpieć  
podobnego stanu rzeczy”. Aresztow a­
nych osadzono w jednym  z obozów  
koncentracyjnych.

Brzozowie w ielokrotnie nakłaniał Ro­
mana Jajkę do zabicia W ładysław a  
Owoca?

Czwarte pytanie główne: Czy o s­
karżony Stefan Stankiew icz winien  
jest, że z początkiem  1933 roku aż do 
14 maja 1933 roku był pom ocnym  
Romanowi Jajce przy popełnieniu  
przestępstw a, określonego pytaniem  
pierwszem  głów nem , a to czynem  
przez udzielenie mu am unicji, czapki, 
przechowania strzelby i słow em  przez 
pouczenie go o sposobie obrony i za­
chowania się  po dokonaniu przestcD- 
stwa?

Pytanie piąte główne: Czy oskar- 
żony B olesław  Drewiński w inien jest, 
że w 1933 r. w Brzozowie kilkakrot- 
nie nakłaniał Stankiew icza do zabicia 
W ładysława Owoca. a w ięc do popeł­
nienia przestępstwa?

Obrońcy zażądali pytań dodatko­
wych.

Japończycy a resz to w ali  za rząd  
kolei wschodnio-chińskiej.

MOSKWA. Ż Charbina donoszą, że 
japońska policja w ojskowa areszto­
wała w niedzielę kilku dyrektorów  
kolei wschodnio-chińskiej, m iędzy n i­
m i także Kalinę.

Żądanie wypuszczenia aresztow a­
nych odrzucono.

Japończycy chcą aresztować także 
i generalnego dyrektora Rudego.

W obec powyższego zatarg japońsko- 
sow iecki jest jeszcze bardziej zaostrzo 
ny.

Ekskaizer Wilhelm opuścił nagle 
Doorn.

PARYŻ, W edle doniesień „Paris 
Soir", ekseesarz W ilhelm opuścił n ie­
spodziew anie zam ek w Doorn. Jego  
otoczenie zapowiada, że ekseesarz 
W ilhelm  n ie ma zamiaru przeniesie­
nia się do N iem iec, a paryskie koła 
polityczne twierdzą jednak, że nagły  
wyjazd odbiega znacznie od jego d o­
tychczasow ych zwyczajów.

Kto podpalił Reichstag?
LIPSK. Dziś przybył do Lipska zna­

ny adwokat am erykański dr. Gallag- 
lier z Los A ngeles, który w rozm o­
w ie z korespondentem PAT. zazna­
czył, iż prośbę jego o powierzenie 
m u Dimitrowa sąd odrzucił z uzasad­
nieniem , iż obronę przez adwokata 
Teicherta uważa za wystarczającą.

Razem z adwokatem  Gallglier 
przybył tu również znany adwokat 
paryski, francuski Villard, który po 
przerwie m a doręczyć przewodniczą­
cem u rozprawy sensacyjny list, doty­
czący podpalenia Reichstagu.

Nowy York bankrutu je?
LONDYN. „Sunday E xpress” do­

nosi, że w ładze m unicypalne N ow ego  
Jorku'stoją przed bankructwem . Dla  
uratowania Nowego Jorku przed ka­
tastrofą finansową, koniecznych jest  
6o miljonów dolarów, ale W allstreet 
nie chce udzielić tej pożyczki. Grozi 
niebezpieczeństw o, że od j 1 paździer­
nika zaw ieszone zostaną w ypłaty pen 
syj pracownikom m iejskim , policjan­
tom , strażakom, sanitarjuszom, nau­
czycielom  ltd. Obecnie długi N ow ego  
Jorku wynoszą przeszło 210 dolarów  
na głow ę m ieszkańca.

F a łsze rze  rubli carskich.
W ładze sądow o-śledcze wpadły na 

trop bandy fałszerzy rubli carskich  
złotych, która fabrykoY^ała 5 i 10-oio 
rublówki, Banda m iała sw ą sfedzibę 
na pograniczu polsko-sow ieckiem , w  
m iasteczku Kłeck. Podrabiane ruble 
carskie przypominały do złudzenia mo 
nety autentyczne, jednakże różniły się  
od nich zawartością złota.

Fałszerze w ykorzystyw ali dużą s i­
łę nabyw czą jubli carskich na Kresach 
wschodnich, jak również w ysyła li fa l­
syfikaty na czarne g iełd y  w kraju i 
zagranicą.

W związku z tem  na pograniczu  
przeprowadzono liczne rewizje i aresz 
tow ania, przyczem  w Kłecku zatrzy­
mano z nakazu prokuratora, trzy zna­
ne w tem m ieście  osobistości.

§Cif*«»-T«satr „ M U Z 1 "
W ielki dramat miłości piękne] kobiety

p > Boczna ulica
W  rolach głównych: IRENE DUNNE i 

JOHN BOLES

- o r a z  N A D P R O G R A M  —

Konkurs literacki.
Dalszy ciąg poezy j p. J .  G ajz lera .

Z cyklu: Pieśń e Łysogórach
Akwarelki  Św ię tokrzysk ie .
. K A P L I C Z K A .

Biała kapiiczka — modrzew z boku__
struchlały płotek-—mokra nisza __
— w jedlanych w ieńcach, w gw iazd otoku, 
drewniany Świątek...

...pustka — cisza—

J A R Z Ę B I N A .
Na załamaniu szarej drogi 
sp lotły  się  pniami rude sosny... 
chata pleciona — płot ubogi __
—  krasnych jarzębin śp iew  radosny...

K R A J O B R A Z .
bzare kam ionki — ozim iny __
śród sosen — brzózek białe kreski... 
gór m ajaczących rąbek siny  —  
a dalą — w stęgą las niebieski.,.

S T A W .
Ściem niałe wody pod olcham i —
bełkot upustu — wiry — skręty __
...zbutwiały daszek ze słupkam i, 
pod nim Jan Chrzciciel siedzi św ięty,..

W I E Ś .
Na sfałdowanym  pól wełniaku  
w ieś leży w  sadach dymna, szara—
■ przy kam ienistych dróg zygzaku
z krzyża odwieczna patrzy Wiara __
i Ciszę sieje ziarnkiem maku...

Ł Y S I C A .
Kwarcytów złom y — paproć — m ech — i ru-

n iow isks
kręgiem  dęby zgrzybiałe#, jed le i buczyska — 
m alin, kalin, jarzębin gąszcz — i paprotnica —  
pustka — groza i c i s z a -------------Cisza żałobnica...

PODRÓŻ PRZEZ LA SY
...Biało-różowe pole gryki 
mocno pachnące pod wieczór łubiny  
i las,,.

Lesio sosnow y—  
zielony i e s i e!,... 

rozwarł się cichy, złotopienny, 
Jiljowo-szarą, krętą drogą...
— w  płowy
werznięte piach koleje... 
...rozklekotanej, starej bryki 
szerokie pudło — lekko n iesie, 
w rytm się  kołysze cichy, senny...
— noga za nogą  
idą konie
szeroką, krętą, leśną drogą —  
żłobione zdawna koleiny  
piach osypują na kół szprychy... 

Sosnow y las —
Zielony, cichy 

Wierzchami sosen w zw yż się złoci, 
dołem w liijowe zm ierzcha dale.,, 
woń mchu, igliw ia  
i paproci...
radosna zieleń zza drzew błyska... 
m yśl się układa w ciche fale 
i leśną głęb ią uszczęśliw ia...
Pom ału wloką się  koniska,
gdzieś na korzeniu szturchnie bryka
łub zakołysze na wyboju,.. ’
piasek się sypie na kół szprychy...
przez taki las
sosnowy,
cichy,
jedzie się w  cudny czas 
zm ierzchow y
w dobrej zadumie i spokoju... 
D alekich w spom nień gra muzyka, 
cicho, jak szum  w w yniosłej sośn ie,—  
śę  się już kiedyś tak jechało  
niefrasobliwie  
i radośnie —
przez taki w ielki las — koleśno, 
na wakacyjny leśn y  w czas...

...tę samą woń naonezas m iało
suche ig liw ie,
m ech i wrzosy, —
tak sam o tchnęło głębią leśną,
płonęły w zorzy sosen wierzby...
—  0! już się  k iedyś tak jechało 
przez las —
w  pachnące słodkie zmierzchy, 
w  chw ilę POWROTU niepojętą... 
pam ięta serce takie św ięto ,—  
szczęście powitań z cichym  Jasem, 
za którym czeka 
DOM i LATO
z marzonym długich dni w yw czasem ... 
...W lecze się  wolno stara bryka 
wąską koleją, rzniętą w piasku,
0 skryty korzeń się  potyka...
Las to się  zbliża,
to ucieka
szarzyzną sm utnych dni bez końca — 
dalekie sm ugi płoną w blasku, 
to gęstw in  mroczą się zatoki, — 
a górą szum i las w ysoki 
błękitów  w ieczną pieśń i słońca... 

Sosnowy las —  
zielony, cichy,

Noga za nogą 
idą konie
liljow o.szarą leśną drogą, 
piasek się  sypie na kół szprychy... 
Kołysze do snu stara bryka...
...Las s ię  otwiera, 
znów zam yka,—  
sm ugam i wrzosów p ieści oczy, 
dziw em  paproci, muchomoru, 
w e m chach ukrytym borowikiem...
Już się w oddali las przerzedza...
W io!—raźniej bryczka się potoczy... 
— Skręt.... stara sosna z obrazlkiem
1 znowu pole..., grusza..., miedza... 
nasiąkła rosą woń wieczoru.....

Mgłą s ię  omotał w czas zm ierzchowy 
zielony, dobry las sosnow y.....
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Zwiedzając Uystauię X X  BĘDZIESZ MÓGŁ ZOBACZYĆ 
i POSŁUCHAĆ RAD JO ODBIORNIKI:

Z a k ł a d y  R n

W DZIAŁANIU NIEDOŚCIGNIONE 
W PIĘKNEM WYKONANIU 

W CENIE DO ST ĘP NE J  DLA KAŻDEGO

d j o ł e s h n U s n e
„STATOR” Sp. z ogr. odp,

O ię s to s h a w a .  
II f l iuja 3 9 ,

i C R O N I K U .  Ostatnie dni wystawy.
K A Ł B N O A a iZ T K

Ś roda 27 w rześn ia . K oźm y i Datnjana
W schód słońca o g. 5 37. Zachód 17.32.
P o l e s k a  w i o i n a  s p ł a c a ć  i  

ecibieni dtugl.
Wobec licznych zapytań, czy m o­

żna, subskrybując należności od Skar 
bu, deklarować sumy na imię osób 
trzecich, otrzymaliśmy wyjaśnienie, że 
osoby mające zapadłe należności od 
Skarbu Państwa, a jednocześnie zadla 
żone wobec osób trzecich, wrazie po­
rozumienia z niemi co do spłaty swych 
długów obligacjami, mogą za zaświad 
cseniem władz i urzędów subskrybo­
wać pożyczkę, z tem, że obligacje 
wydane zostaną na imię ich wierzy­
cieli.

Subskrypcja tą drogą dokonywana 
będzie jedynie w kasach urzędów 
skarbowych.

336 700 s ł .  sutesferybewsno 
w Bsniiiu H indlow ym  w 
S t o e h e w l e ,  Dowiadujemy się, że ja­
szcze przed terminem zapisów na 6 
proc. Pożyczkę Narodową w miejsco­
wym Oddziale Banku Handlowego 
subskrybowano Pożyczkę Narodową 
na sumę zł, 336.700. Dalsze zapisy 
stale nadchodzą. Sama Instytucja Ban 
ku  'zapisała jeden miljon Pożyczki, to 
jest więcej jak na n i ą  z podziału przy 
padało.

P r a c o w n i c y  E l a k t r o w n i  n a  
P o S y c s k a  N a r o d o w a .  Wczoraj 
odbyło się zabranie wszystkich urzęd­
ników i pracowników Elektrowni w 
sprawie subskrypcji Pożyczki Narodo 
wej, zwołane przez dyr. Apanowieza. 
Zebrani postanowili jednogłośnie sub 
skrybować pożyczkę na ogólnych za­
sadach, wskazanych przez Centralny 
Komitet Pracowniczy.

Godnem podkreślenia jest, że E- 
lektrownia, pragnąc uprzystępnić swo 
Im pracownikom subskrypcję, wpłaci 
za nich subskrybowane sum y i potrą­
cać je będzie w ciągu dwunastu mie­
sięcy.

Oakeritje Krxv2@m Zesługl.
Wczoraj p. starosta Eustachiewicz, w 
imieniu Prezesa Rady Ministrów, ude 
korował Krzyżem Zasługi za długolet­
nią pracę w kolejnictwie p. Walerja- 
na Chorzelskiego.

A u n a s i  Ukon­
stytuowało się w Warszawie Stowa­
rzyszenie pod nazwą „Tow. Przyjaciół 
Artystycznego Rękodzieła wsi"! Sto- 
warzyszenie ma na celu: podtrzymy­
wanie twórczości ludu w dziedzinie 
sztuki; znalezienie dróg racjonalnego 
zużytkowania wyrobów sztuki ludo­
wej, znajdywanie rynków zbytu dla 
powstałych z tej akcji wyrobów, kor- 
dynowanie działalności władz pań­
stwowych i wszelkich organizacyj 
społecznych dla racjonalnego rozbudo­
wania polskiego rękodzielnictwa arty­
stycznego.

Stowarzyszenie wyłoniło zarząd 
główny z panią ministrową Kalińską, 
jako prezeską na czele.

A możeby tak  u nas? Okręg częs­
tochowski posiada tak  piękne warun­
ki regjonalne, takie bogactwo tw ór­
czości ludu i umiłowanie sztuki, że 
przeświadczeni jesteśmy, iż Towarzy­
stwo Artystycznego Rękodzieła wsi w 
pojęciu ragjonalnem miałoby u nas 
wdzięczne pole do pracy.

Porcelana krajowa

Ć M I E L Ó W
MAGAZYN: 

CZĘSTOCHOWA, II ALEJA 42. 
POLECA: Serw isy  s to ło w e ,  ka- 
w iane, o w o co w e , szk ło , platery, 
Łóżka że lazne . -  GALANTERJH

Ostatnie dni wystawy upływają 
pod znakiem niesłabnącego ani na 
chwilę powodzenia. Przedłużona do 
1 października wystawa ostatnie dni 
dni swoje znaczy frekwencją publicz­
ności wydatnie zwiększoną, co najle­
piej świadczy o zainteresowaniu się 
nią społeczeństwa nietylko naszego, 
ale i zamiejscowego. O tem  zresztą 
piszą już dziś wszystkie najpoważ­
niejsze wydawnictwa gospodarcze i 
przemysłowe od oficjalnych wydaw­
nictw naszych Izb rzemieślniczych i 
przemysłowo ■ handlowych począwszy 
aż po wydawnictwa organizaeyj i zrze 
szeń gospodarczych i towarzystw pra­
cy społecznej i propagandowej,

Do licznego szeregu artykułów 
przybywa obecnie nowy, zamieszczo­
ny w wydawnictwie Centralnego Tow. 
Pop. Wytwórczości Krajowej, które na 
wystawę delegowało swą przedstawi­
cielkę, a w głównej sali wystawowej 
I go piętra wybudowało efektowze 
stoisko propagandowe.

Oto co piszą o wystawie, w repor­
tażu zatytułowanym „Prowincja ma 
głos*.

„Zrobiło się wszystko, ot tak, wła- 
snemi dziesięciu palcami, ale z dobrą 
wolą" — oświadczył mi jeden i  wy­
stawców tegorocznej W ystawy Prze­
mysłu Częstochowskiego w odpowie­
dzi na pytanie, tyczące powstania jego 
warsztatu. Bezpretensjonalne, a tak 
bardzo szczere oświadczenie to dało­
by się zastosować do całej imprezy 
częstochowskiej, której najcharaktery-

styczniejszem znamieniem jest w łaś­
nie zbiorowy wysiłek garstki ludzi 
dobrej woii.

„W sześć tygodni dobudowaliśmy 
połowę budynku wystawowego, pierw 
szego b. m. położono pierwszą plam­
kę dekoracji stoisk", — informuje 
mnie joden z niestrudzonych infor 
matorów. W yścig pracy najlesze dał 
rezultaty.

W  ciemnych okularach sceptyka 
jechałam  obejrzeć wystawę regjonal 
ną, nauczona doświadczeniom podob. 
t y c h  imprez, z wszystkich ich stron 
wyglądającej nudy, braku umiaru es­
tetycznego, ubóstwa inwencji — spot 
kała mnie niespodzianka bardzo miła.

Głos ten, jako zupełnie szczerą o- 
pinję o wystawie notujemy z saty­
sfakcją.

Do zamknięcia wystawy pozostało 
już tylko kilka dni. Obecnie wre w 
całej pełni praca przygotowawcza do 
wielkiej loterji fantowej w mnóstwem 
niezwykle cennych fantów, ofiarowa­
nych przez wystawców. I jeśli się 
zważy nadzwyczajne niskie ceny b i­
letów loteryjnych — 2o groszy— oraz 
to, że fa ły  czysty dochód z loterii 
przeznaczony jest na młodzież robot­
niczą, jako najsilniej związaną z prze­
mysłem, któremu poświęcona została 
wystawa — ani na chwilę nie w ątpi­
my, że w ostatnich dniach wystawy 
ściągną liczne rzesze publiczności i 
cieszyć się będzie naprawdę zasłużo- 
nem powodzeniem loterja fantowa.

Strajk, którego nie było.
Proklamowany na dzień -wczoraj­

szy przez Związek Zawodowy Rolni­
ków t. zw. strajk polegający na zanie 
chanlu dowozu produktów spożyw­
czych do m iast zaw!ódł zupełnie na­
dzieje organizatorów.

Jak  wynika z doniesień z całego 
kraju ludność włościańska nigdzie 
nio poazła za wezwaniem do „ogła­
dzania m ias t”.

Nawet w pow. ropczyckim, gdzie 
do niedawna wpływy stronnictwa lu-* 
dowego były dość silne, a namiętna 
agitacja doprowadziła do krwawych 
rozruchów *— wezwanie do strajku 
rolnego nie znalazło odźwięku.

Jedynym  wynikiem agitacji s tron­
nictwa ludowego były godne ubole­

wania wypadki w Nowym Targu, do­
kąd przybył s a m  przywódca s t r o D i c -  
twa, pos. W itos i gdzie rozagitowany 
t ł u m  górali usiłował wtargnąć do s t a ­
rostwa i napadł na patrol policyjny.

Pewne osłabienie dowozu produk­
tów rolnych dało się zauważyć w nie 
których powiatach Małopolski Zachod­
niej.

Również Częstochowa nawet ńie- 
wiedziała o proklamowaniu strajku 
rolnego przez co spekulanci stracili 
okazję do podniesienia cen na artykuły 
wiejskie, pomimo, że dziś we wtorek, 
jako w dzień targowy dowóz był n ie ­
co słabszy, aczkolwiek nie pokrywał 
się z pojęciem stra jku  rolnego a tem  
mniej z wygładzaniem Częstochowy.

Uroczyste zamkniecie 
wystawy przemysłowej.

Wniedzlelę 1 października odbę­
dzie uroczysty akt zamknięcia w ysta­
wy przemysłowej z udziałem przed­
stawicieli władz, przemysłu, handlu i 
społeczeństwa. Wygłoszone zostaną 
przemówienia o znaczeniu urządzonej 
wystawy, jako o pierwszym etapie 
pracy na drodze do realizacji stałej 
wystawy, której próbą — trzeba przy 
znać — w stu procentach udaną była 
tegoroczna wystawa.

B a c s n o i i  c z ło n k o w ie  F ed e - 
ra c |l .  Powiatowy Zarząd Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy­
zny w Częstochowie wzywa członków 
sfederowanych Związków a to: Zw. 
Inwalidów W ojen , Z w. Legjonistów 
Pol,, Zw. Peowiaków, Zw. Pow stań­
ców Śląskich, Zw. Oficerów Raz,, Zw. 
Podofic. Rew. Z,w. Rezerwistów — 
capstrzyk, który rozpocznie się zebra­
niem na placu przed m agistra tem  w 
dniu 27 września 1933 r. o godz. 19.

W  dniu podpisywania subsbrybcji 
Pożyczki Narodowej wszyscy stajemy 
do apelu gospodarczego. Cały Naród 
Polski zmobilizował swe siły, św ia­
domy obowiązków względem Ojczy­
zny staje uroczyście jak jeden mąż 
do subskrybcji by zadokumentować 
całemu światu, że dorośliśmy i potra­
fimy o własnej mocy otrzymać naszą 
niezależność gospodarczą.

Zbiórka na capstrzyk wszystkich 
członków Federacji w dniu 27 wrze­

śnia br o godz. 18 na placu przed lo 
kalem Związków, ul. Aleja Kościuszki 
10, skąd ze sztandarami i orkiestrami 
wyruszy pochód na plac magistracki.

Ze Z w iązku P a ń  D om u. Za­
rząd Związku Pań  Domu oddział w 
Częstochowie zawiadamia członkinie, 
że w dniu 27 bm. t. j. w środę o godz. 
17 w lokalu Towarzystwa Przyjaciół 
Francji (Al. Kościuszki 7) — p. Kot- 
liński wygłosi referat p. t. „Wartość 
mleka jako środka odżywczego”.

Na pamiątkę.
Na wystawie p. t. „Szukamy no­

wych talentów" ogólne zainteresowa­
nie budzą artystyczne rzeźby w drze­
wie p. Wójcika Władysława. Piękne 
te cacka, szczególnie rzeźbione obsad­
ki z imionami żeńskiemi, stanowią 
objekt pożądania wyjątkowego. Dzię­
ki tem u kilkanaście tych obsadek 
gdzieś się zapodziało. Oczywiście na 
pamiątkę.

Autor tych pięknych prac, p. Wój 
cik, ostatecznie wolałby osobiście po­
darować te pam iątki właścicielkom 
pięknych imion, wyrzeźbionych na ob 
sadkach.

N lę s s s ię i l i t iy  i»srp«sf®8« prxy
p racy . Onegdaj Na robotach pu. 
blicznych przy ul. św. Barbary zda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek, k tó ­
rego ofiarą padła Agnieszka Omara 
(Kilińskiego 7). Omara została przy­
gnieciona znaczną ilością ziemi i po­
nieważ odniosła poważne obrażenia 
przewieziono ją do szpitala Panny 
Marji na kurację.

Okręgowe Tow.  R zem ie ś ln i c z e  
w akcji subskrypcii 

Pożyczki Naroc6©weI.
W ub, tygodniu odbyło się w Okręg. 

T wie Rzemieślniezem nadzwyczajne 
zebranie z udziałem 19-tu Zarządów 
poszczególnych Chrześcijańskich Ce­
chów rzemieślniczych.

Zebrame zagaił i przewodniczył 
Prezes T-wa p. S. Jarzębiński w asyś 
cie prezydium, składającego się z o- 
sób: p.p. A. Musiała, P. Dębskiego i 
T. Smołuchy, protokół prowadził W. 
Dziemba.

Główny tem at zebrania stano 
wiła akcja subskrypcyjna Pożyczki 
Narodowej, w którym to zabierali 
głos, jako referenci: p. p. Jarzębiński, 
Musiał i Dębski. Prelegenci tem at 
ten rozwinęli doniośle w bardzo sze­
rokich granicach, zaznaczając potrze­
bę państwa, w której wszyscy rze 
mieślnicy bezwzględnie winni zgłosić 
swój akces w miarę możności stanu 
m ajątkowego, jako wierni synowie i 
dobrzy obywatele ojczyzny. Przy­
toczyli oni również znaną już od wie 
ków gotowość rzemieślnika stanąć na 
zew ojczyzny w każdej potrzebie i na 
k tó rym i nigdy się nie zawiodła, 
gdyż miłość do niej choćby w najo- 
płakańszym stanie nie pozwoli mu do 
uchylenia się od niesienia pomocy, 
toteż i tym  razem rzemieślnik polski 
nie zapomni o swym świętym wzglę­
dem Ojczyzny obowiązku, tembardziej 
kiedy został ostatnio przez Rząd zro­
zumianym i uznanym za jeden z pod 
stawowych filarów egzystencji gospo 
darczej państwa i otoczony szczegól­
ną opieką.

Wobec powyższego apelu zapadła 
następująca rezolucja:

Zrzeszeni rzemieślnicy chrześcija­
nie przy Okręgowem T-w;e Rzemieśl 
niczem i w poszczególnych cechach 
okręgu częstochowskiego, poczuwają 
się do obowiązku niesienia pomocy 
Państw u Polskiemu, gorąco popierają 
akcję subskrypcyjną Pożyczki Naro­
dowej i obowiązują się, jak jeden 
mąż w miarę możności stanu m ają t­
kowego do zadeklarowania pożyczki.

Pozatem powołany został do życia 
w myśl wniosku Rady Izb Rzemieśl­
niczych podkomitet kontrolny, m ają­
cy na celu czuwać nad opieszałymi w 
zgłoszeniu swego akcesu do pożyczki. 
Komitet ten działalność swą rozpo­
czął już w ub. niedzielę.

Wadeslane.
S t o w a r z y s z e n i e  Właścicieli  

Nieruchom ośc i  m. C z ę s t o c h o w y ,  
I A le ja  Nr. 10.

Żydowscy Właściciele Nieruchomości!
Zarząd Stowarzyszenia Właścicieli 

Nieruchomości Żydów m. Częstochowy 
na nadzwyczsjnem posiedzeniu, odby­
tem dnia 14 września 1983 r. uchwa­
lił jednogłośnie wziąć czynny udział 
w akcji propagandowej i subskrypcji 
pożyczki wewnętrznej Rządu Polskie­
go i zwrócić się z apelem do wszyst­
kich właścicieli nieruchomości żydów 
naszego miasta, aby gremjalnie sub­
skrybowali wymienioną pożyczkę.

Właścicielele Nieruchomości!
Rząd Polski zwrócił się do ogółu 

społeczeństwa z wezwaniem o sub­
skrypcję wewnętrznej Pożyczki Naro­
dowej, która ma być dalszym etapem  
w konsekwentnem  zwalczaniu kryzy­
su gospodarczego i przyczyni się do 
zrównoważenia budżetu i ustabilizo­
wania życia gospodarczego.

Przyczynienie się do pokrycia po-

OSTATNIA ZDOBYCZ 
RADIOTECHNIKI TO 
ODBIORNIK M A R K I

CC„ E L E K T R I T
D E M O N S T R A C J A  

O S T A T N I C H  MO­
DELI W  F I R M I E

,, Elektra" nieja 36, tel. 14-62
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w. naj fe'r<5tszym terminie jest 
^zkiem każdego obywatela-

Powodzenie pożyczki będzie down- 
tSem tężyzny, odporności i ofiarności 
społeczeństwa, i jednocześnie nietylko 
materjalnem, ale też moralnem popar­
ciem Rządu Polskiego.

Właściciele Nieruchomości!
Wszyscy dobrze wiemy, iak cięż­

ka jest nasza sytuacja gospodarcza. 
Ale właśnie dlatego, aby uchronić 
sie przed dalszem jej pogorszeniem 
musimy, podpisując pożyczkę, złożyć 
dowód zrozumienia koniecznoścFpaó- 
stwowych i społecznych!

Dlatego apelujemy do Was, Właś­
cicieli Nieruchomości Zvdów  i w z y .  
wamy do spełnienia Waszego obo­
wiązku oqywatelskiego!

Podpisujcie gremjalnie Pożyczkę 
Narodową!

Zsrząd Stowarzyszenia Właścicieli
Nieruchom, Zvdów m. Częstochowy, 

I Aleja JM 10.
Kłe stysssf chsw ai do  szu­

flady! Nauka nie idzie w las — po­
wiada przysłowie— i powiada rzeczy­
wiście trafnie, bo kiedy Abramowi 
Lejzerowiczowi (Warszawska Dr. 23) 
z szuflady w mieszkaniu skradziono 
50 zł, gotówki i p. Lejzerowicz zrozu 
miał wreszcie, źe nie jest to odpowie 
dnie miejsce do przechowywania pie­
niędzy i kiedy spotka kogoś ze znajo 
mych zwraca się do niego w ten spo 
sób :

— Mój panie, już ja wiem. dobrze 
wiem, że człowiek robi często g łup­
stwa. Ale teraz pieniędzy w domu 
trzymać nie będę. kto słyszał chować 
pieniądze do szuflady? Ja się pana 
pytam, kto? Przecież do przechowy­
wania pieniędzy i lokowania ich bez­
piecznie nadaje się tylko Komunalna 
Kasa Oszczędności.

W bieliinie do aresztu.
Wczoraj w godzinach rannych na 

ulicy Pułaskiego, w pobliżu gmachu 
wystawowego, przechodnie byli świad 
kami oryginalnego widowiska. Pod 
eskortą policji maszerował mężczyzna 
w średnim wieku, tylko w samej bie 
liźnie, z dzieckiem na ręku. Był to 
36-letni Józef Kubowiak, zamieszkały 
przy ul. Paulińskiej.

Ponieważ Kubowiak miał do od­
siedzenia karę aresztu, do odbycia któ 
rej niezbyt się kwapił, zjawił się u 
niego w mieszkaniu policjant, by pod 
przymusem doprowadzić opornego. 
Kubowiak jednak nie chciał się ubrać 
i wziął dziecko na rękę, myśląc, że 
w ten sposób uniemożliwi funkcjona­
riuszowi policji doprowadzenie go do 
aresztu. Zawiódł się jednak srodze 
Kubowiak, bowiem odmówiwszy ubra 
nia się, pomaszerował do aresztu w 
bieliźoie, wywołując po drodze secsa 
cję wśród publiczności swoim, miej­
scami nieco zbyt wydekoltowanym 
strojem.

.8  Ł O W O-

CREM LACTOUN
Wyrobu F- K lim kiewicza W C z ę s t o c h o w i e .

jako niezawodny środek dla pielęgnowania cery.
Crem LaCtoHn ^ w a .P j e g i ,  Wi*g?T l liszaje, udelikatnia i wybieia cerę. na-kuutuiiii dając ]e] śwleży , młodzieńczy wygląd, JK
Greil! Lactolin niezbSdny i est dla panów po goleniu, jako środek anty- Vseptyczny. J

X Żądać we wszystkich składach aptecznych i drogerjach y
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Rodzina Czytelnicza „Słowa" ma głos.

Syn czy córka?
„Młoda mężatka” zadała nam lis­

townie kłopotliwe pytanie, które, nies 
tety, acz nader ważne dla każdej ko­
biety, mającej zostać matką, pozostaje 
ciągle bez odpowiedzi.

Czy można przewidzieć czy syn 
się urodzi, czy córka?

Ba, gdyby problem ten rozwiązano, 
miałoby to kolosalne znaczenie dla 
kwestji regulacji urodzin i dominują­
ce znaczenie dla każdej matki. Ponie ■ 
waż „Młoda mężatka” pytanie to za­
dała nam zupełnie poważnie, nie mo­
żemy go zbyć milczeniem.

_ Niestety odpowiedź nasza nie bę­
dzie naukowym traktatem, nie będzie 
mu tutaj poruszać hromonów ciążo­
wych, ani płciowych, bo taki traktat 
przewyższa nasze możliwości i nie 
byłby celowym. Natomiast streścimy 
teorję, z którą zetknęliśmy się w roz­
mowach z lekarzami, przeprowadzone- 
mi z racji zadania nam tego pytania 
przez naszą ufną czytelniczkę „Młodą 
mężatkę”.

Otóż, dr. X , również członek naszej 
Rodziny Czytelniczej, na podstawie 
obserwacji doszedł do wniosku, że 
płeć dziecka, mającego się urodzić, 
można przewidzieć naprzód na podsta­
wie^ znajomości charakterów i siły 
woli rodziców. Wprawdzie dr. X za­
strzega się, że jest to tylko wynik 
obserwacji, poparty wielu przykłada­
mi, Twierdzi on, że jeżeli ojciec ma­

jącego się urodzić dziecka góruje psy 
chicznie i siłą woli nad matką, wtedy 
urodzi się córka. I odwrotnie, gdy 
mężczyzna jest psychicznie i wolą swą 
słabszy od kobiety — wtedy rodzi się 
syn. Oczywiście niema reguły bez wy 
jątku, zwłaszcza, że ze związków mał 
żeńskich rodzą się nietylko same cór­
ki, lub sami synowie. Niemniej teorja 
powyższa nie zostaje przez to zachwia 
ną, decydującym bowiem momentem 
jest stan psychiczny rodziców wchwi 
li zapoczątkowywania pocięcia dziecię­
cia. Potwierdzenie tej teorji znajduje­
my w naturze, gdzie prawo zachowa­
nia gatunku gra dominującą iolę, a 
rozrodczość potęguje się w miarę os­
łabiania się gatunku, jako przykład 
można wskazać rośliny: roślina, im 
gorsze ma warunki glebowe, tern bar 
dziej wysila się na kwiat i obficis 
wydziela nasienie. Podobny zresztą 
objaw można zaobserwować i u ludzi 
chorych, śkazanych na przedwczesny 
zgon.

Tyle w odpowiedzi naszej sympa­
tycznej „Młodej mężatce”. Pocieszamy 
się, że bliska przyszłość wykaże na 
nowym przykładzie, czy teorja ta jest 
słuszną. Prosimy o określenie szczere 
charakterów obojga Państwa, a nas­
tępnie o poinformowanie jnas o rezul­
tacie. Oczywiście, dyskrecję w 100 
proc. zapewniamy.

Kino-Teatr, S B

Dziś i dni następnych  
Piękny o wysoltiej wartości artystycz­

nej podwójny program.

K s i ą i n a  Ma s z a
W rolach głównych: CLAUDIA V1T- 

RIX oraz JEAN TOULOUD.
Oraz drugi progoam

P 9 n i a n l  i ° D  GIMNASTYKI J n £11 B II n I j p l a s t y k i
W roli głównej: EWA NOWAK

Pisze do nas inwalida pracy, pan 
Jan PolDy i uskarża się na właścicie­
la domu, w którym zamieszkuje — 
na p. Józefa Pilipeckiego (Wieluńska 
18), że żąda on od swych lokatorów 
wygórowanego czynszu za wynajem 
mieszkań.

Mieszkanie, które p. Wolny wyna 
jął w lipcu rb. stanowi izbę o 2 ok­
nach i kosztuje 20 zł. miesięcznie, 
gdyż, jak oświadczył p. Filipecki, 
mieszkanie to w czerwcu 1914 roku 
kosztowało 6 rubli 50 kop. Tymczasem, 
jak oświadcza p. Wolny, mieszkanie 
to płacone było przed wojną 4 ruble 
miesięcznie, a Sąd ustalił wysokość 
komornego na 10 zł. 60 gr. miesięcz­
nie.

Gorzej, bo właściciel domu zabez­
piecza się na 3 lata zgóry, pobierając 
od każdego nowego lokatora kwit na

Czy lichwa mieszkaniowa?
sumę 720 zł., które jakoby lokator za 
ciągał od p. Pilipeckiego tytułem po­
życzki gotówkowej. Taki fikcyjny 
kwit zobowiązuje nowego lokatora do 
spłacenia tej sumy w 36 ratach.

Panie Wolny, jeżeli sprawa przed­
stawia się tak istotnie, to radzimy 
Panu bezzwłocznie skierować ją do 
prokuratora, który sformułuje akt os­
karżenia przeciwko p. Filijpeckiemu o 
lichwę mieszkaniową. Bowiem wszel­
ka samowolna podwyżka komornego 
jest nieobowiązująca, a wysokość ko­
mornego w domach starych oparta 
jest na przeliczeniach sum komornego 
przedwojennego. Natomiast pobieranie 
jakiegokolwiek odstępnego, pod jaką­
kolwiek formą jest niedozwolone i ka 
rane surowo, jak  za uprawianie lich 
wy mieszkaniowej.

Do akt Nr. Km 1513/33.
O b^ieszesenle.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie IV rewiru z a m i e s z k a ł y  
w Częstochowie, przy ul. N. Panny Marjf 
Nr. 55 na zasadzie art. 602. K.P.C. obwiesz  
cza, że w dniu 18 października 1933 r. od: 
g. 12, odbędzie się licytacja publiczna ru­
chomości, w Natalji Siemieńsfeiej. we wsii 
Mokrzesz, gm. Wancerzów, składających 
się z 30 fur parakonnych żyta w słomie  
10 fur parok. łubinu. 4 jałówek i 6 cieląt,, 
oszacowanych na łączną sumę 2100 zł., 
00 gr., które można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu sprzedaży, w czasie w y ­
żej oznaczonym.

Częstochowa, dn. 23 września 1933 r.
Komornik St. S todó łk iew icc ..

Niniejszem zawiadamiam, iż został otwar­
ty Sk ład  Konsygnacyjny mydła do pra
nia i mycia Górnośląskiej Fabryki Che­
micznej „Palma" Częstochowa III Aleja, 
50, skład został zaopatrzony we wszys­
tkie gatunki mydła, najwyższej jakości, Ą 
ceny niskie. Dla. pp. kupców specjalne ra-Mt 
baty. Dom Handlowy III Aleja 50. **

Niessczełliwy w ypadek w 
Elektrowni. Wczoraj, około godz. 
17-tej w Elektrowni na Zawodziu wy­
darzył się nieszczęśliwy wypadek, któ 
rego ofiarą padł zatrudniony w Elek­
trowni robotnik Stefan Mikołajczyk. 
Mikołajczyk podczas obsługi kotła 
spadł z niego z wysokości 5 mir i u- 
legł ogólnym dość poważnym potłu­
czeniom. Ofiarę wypadku przewiezio­
no do pobliskiego szpitala żydow­
skiego.

Ecka z s j i l  kk ul. iw. Bar­
bary. P. Witold Chwastowski prosi 
nas o zaznaczenie, że z sobotniem 
zajściem na ul. św. Barbary nie ma 
nic wspólnego, gdyż miało ono miej­
sce w 2 godziny po incydencie u 
niego w sklepie. Tern samem nie 
mógł pchnąć nożem Kleszczewsklego,

Storpem chciał s ię  p o d erż ­
nąć w czasie rewix|l. Do miesz­
kania Bertolda Gerke we wsi Karoli- 
nów przybyła policja celem ' przepro­
wadzenia rewizji, ponieważ zachodziło 
podejrzenie, że w mieszkaniu tern 
przechowywane są rzeczy, pochodzące 
z kradzieży. Kiedy przybyli policjanci 
przeprowadzali rewizję Bartold Gerke 
usiłował przeciąć sobie żyły sierpem. 
Czynowi temu przeszkodził szeregowy

p. p. przeprowadzający rewizję. W 
pewnym momencie Gerke powtórnie 
zamierzał popełnić samobójstwo i wy­
biwszy szybę, szkłem przeciął sobie 
żyłę lewej ręki. Przewieaiono go na 
kurację do szpitala,

Kradzieże w czasie odpusiH. 
Władysławowi Pęczatowi w Kościele 
św. Barbary skradziono portfel z do­
kumentami. Dokumenty i portfel zna- 
lez’ono porzucone na ul. Kościelnej, 
złodziej zabrał tylko srebrny mono­
gram.

— L sonowi Sapiesze z Otwocka z 
budki noclegowej na ul. Klasztornej 
skradziono walizkę z bielizną wartoś 
ci 40 zł.

Wziął p ien iądze — © gdzie
pesada. Wolf Fryszman (Garn­
carska 16) wziął od Kajetana Szym­
czyka (Garncarska 16) 100 złotych na 
wyrobienie posady jeszcze w kwiet 
nlu i do tej pory ani posady, ani pie­
niędzy Szymczyk nie otrzymał.

P ołary  w powiecie. Onegdaj 
w nocy we wsi Szarki (gm. Kuźnicz- 
ka) w zagrodzie Walentego Sterczyka 
wybuchł groźny pożar, który wskutek 
silnego wiatru szybko przybrał wiel­
kie rozmiary i strawił dwa domy dre­
wniane, pięć stodół cztery -bory, 45
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fur zboża niemłóconego i różne sprzę­
ty domowe na szkodę sześciu właści­
cieli.

Ogólne straty wynoszą 17 tys, zł. 
Pożar powstał wskutek zaprószenia 
ognia.

— Onegdaj we wsi Dębie gm. Po­
pów na szkodę Marcina Wersa spaliła 
się stodoła drewniana kryta słoma o- 
raz całkowite tegoroczne zbiory zbo­
ża ogólnej wartości 1600 zł. Jak usta­
liło przeprowadzone dochodzenie poli­
cyjne pożar powstał z zaprószenia og­
nia przez nieostrożnych domowników. 
Wypadku z ludźmi nie było.

P b ł a r  z  podp ilen ls. We wsi
Iwanowice Duże (gm. Opatów) w za­
grodzie Antoniego Krymki wybuchł 
pożar Ogień wybuchł w stodole kry­
tej słomą. Dzięki energicznei akcji 
ratunkowej przybyłych natychmiast 
na miejsce straży pożarnych ogień 
szybko zlikwidowano. Straty niesnacz 
ne. Ponieważ w czasie dochodzenia 
ujawniono, że pożar powstał z podpa­
lenia, aresztowano w związku z tern 
właściciela zagrody.

Co Jeszcze skradziono!
— Janowi Palec ze wsi Wiercica 

gm. Przyrów skradziono 17 gęsi w ar­
tości 51 Zł.

— Marjanowi Zajdmanowi z Kali­
sza skradziono sztuczkę towaru war­
tości 47 zł.

— Z obory Mordki Skowrona (War 
szawska loo) skradziono krowę war­
tości 180 Zł.

— Józefowi Strączyńskiemu (Pod­
wale 4) i pozostawionej u dozorcy 
domu 1 przy ul. Narutowicza skrzyni 
skradziono ubranie dzienne i skarpet-

- ki wartości 15 zł.
Glelcla.'
Dolar — 5.78.
Funt szterlingów — 27.66
Frank szwajcarski — 172.57.
Frank francuski — 84 86.
Marka niemiecka — 206.00,
Korona czeska — 26.45.

Z ~łflDOMSKA
— Koła Gminna BBWR spot 

BWy obowiązek obywatelski.
W dniu 24 bm. został zwołany przez 
Rłdę Pow, BBWR zjazd prezesów 
BBWR 25 Kół Gminnych. Na zjeżdzie 
tym uchwalono jednogłośnie subskry­
bować Pożyczkę Narodową w sumie 
1250 ?ł. t. j. po 50 zł. no Każde Koło 
Gminno.

— Ztrząd Koła Tow. P o p i e -  
r e n ie  BsisSowy Szkól Powsz.
W dniu 21 bm. w lokalu szkoły pow­
szechnej im. Reymonta, odbyło się 
zebranie, na którem wybrano Zarząd 
Kola Tow, Popierania Budowy Szkół 
Powszechnych w składzie następują­
cym: nrzezes — p. Krótki, wiceprezes 
— p. Falęcki, skarbnik — p. Malewi- 
czowa, sekretarz — p. Kupczyński, 
członkowie pp.: — drowa Sobrańska, 
Kwiatkowska i Kopczyńska. Komisja 
Rewizyjna: przewodniczący p. Ciś,
członkowie p p : A. Rzeźnicki, Pokl i 
Falęcka.

— P o ż « r  w® w s i  Granice. W
nocy z dnia 17 na 18 bm. około godz. 
2-ej wybuchł pożar w oborze Moszka 
Wołkowicza, zam. we wsi Granice, 
gm. Przerąb Pastwą płomieni padł 
dach na domu, oborze, szopie, oraz 2 
krowy, 3 gęsi i 5 mtr, żyta. Ogólne 
straty wynoszą około 1.500 zł, Zacho­
dzi przypuszczenie, iż pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem.

— Odbudowa młyn© „Spo­
tem11. W ub. tygodniu przystąpiono 
do odbudowy spalonego młyna j(Spo* 
łem". Jak się dowiadujemy, młyn ten 
już wiosną zostanie uruchomiony.

S P R Z E D A Ż  WYROBÓW 
FABRYKI

ZYRflRDóW 99

$9

MARJA GHRBCÓWNA
Radomsko, Reymonta 1.

W związku z s e z o n e m  jesiennym  
s k l e p  z o s t a ł  zaopatrzony  
w  duży wybór płócien obrusów i 
ręczników, oraz towary flanelowe, ba­

wełniane i wełniane.



SŁOWO SPORTOWE
Piłka Hoina.

L e g ja  (W ie lu ń )— N aprzód (Radom -
SKO] 2 * 1.

Do decydującego m eczu obyd w ie  
d ru ż y n y  w y s tą p iły  w k o m p le tn y c h  
sk ładach . L s g ja  do p rz e rw y  u zysku je  
p row adzen ie . Po p rze rw ie  L e g ja  za­
czyna b. ła d n ie  za g ryw a ć , lecz trw a  
to k ilk a n a ś c ie  m in u t .  N aprzód d o p in ­
g o w a n y  przez sw o ich  z w o lo n n ik ó w , 
zaczyna często zagrażać bram ce prze­
c iw n ik a , ow ocem  czego je s t zdobyta  
b ram ka .

Zaczyna się g ra  b ru ta ln a  w  czem 
c e lu je  Naprzód. S y tu a c ji p o d b ra m ko ­
w y c h  b y ło  dużo, ta k  pod je d n ą  ja k  i  
pod d ru g ą  b ram ką , lecz n ie  w y k o rz y ­
s tu ją  tego  a ta k i o b yd w u  d ru żyn . L e ­
g ja  zaczyna co iaz m o cn ie j nac ie rać  i  
zdobyw a  d ecydu jącą  b ram kę , s trze lo ­
ną  po m is trzo w sku . N astępu ją  zm ie n ­
ne a ta k i sy tuac je  podb ram kow e , lecz 
ju ż  bez w y n ik u .

L e g ja  zaprezentow ała  się doda tn io , 
czego n ie  m ożna p ow iedz ieć  o Naprzo 
dzie . Sędzia, p. H orow icz , z b y t m ało  
z w ra ca ł u w a g i na fa u le  N aprzodu.

Średniowieczne uąry opodal Warszawy.
Kulawy żyd miał zdjąć urok z chorej.

5

lekka>atletyka.
Z aw ody  o puhar pom iędzy Roz- 

dz ień  Szopienice— B rygadą  p u n k to w y  
w y n ik  68 : 57 d la  R ozdzlen ia , a w k o n  
ku re n c ja c h  n as tępu jący :
■ 100 m tr .  l )  Bocśański (B) 11 sek.
2A ^  11 8> 0SZC3ep 1) P rym us  
(B ) 43.30, 2) M a rc in k o w s k i (B ) 39 52, 
400 m tr .  1) Rojek- (R) 55.4, 2) K ocur 
(R) 56.6, s ko k  w  zw yż  1) S zym k o w ia k  
(B ) 1.62, 2) L a tk o  (R) 1 57, k u la  l )  
N o w iń s k i (B ) 10.87, 2) N iw iń s k i (B) 
10.56, 800 m tr . 1) R o jek (R) 2 .10, 2) 
K o c u r  (R) 2.12.2, d ysk  1) S ta lim a eh  
<R) 32.87, 2) Z ym e k  (R) 32 36, 3.000 
m tr .  R akoczy (R) 9.37,7, 2) Ja w o re k  
(B ) 9.40,2, sko k  w  da l 1) B o c iań sk i 
(B ) 6 59, 2) S z ym ko w ia k  (B) 6.05, 
4 X 1 0 0  1) Rozdzień 4,27,8, ' B rygada  
z d y s k w a lif ik o w a n a , 1.500 m tr. i )  Ra­
ko c z y  (R) 4.27,8, 2) L eszczyńsk i (B) 
4,35, tyczka  1) K lu c z e w s k i (B ) 3.30 
2) N am ys ło  (R) 3 10, szta fe ta  o lim p ij-

( ska 1) R ozdzień 3.42.4, 2) B rygada  
P orażkę  B ry g a d y  na leży uw ażać je d ­
n a k  za sukces, gdyż  Rozdzień b y ł za­
s ilo n y  R o jk ie m , R akoczym  z KŚ. Po­
goń. K a to w ice , z d ro g ie j zaś s tro n y  
zaw odn icy  B ry g a d y  godn ie  reprezen­
to w a li sw o je  b a rw y , gdyż  p a d ły  aż 
trz y  życ io w e  re k o rd y , us ta lone  przez 
B o c iańsk iego  w  b iegu  na 100 m tr . I 
w  s k o k u  w  da,i, oraz przez K lu c z e w ­
sk iego  w  sko ku  o tyczce . P u b lic z n o ­
ści. 80O osób.

W sądzie grodzkim w Wołominie 
pod Warszawą była rozpatrywana spra 
wa. o pobicie Abrama Fruchtm ana ze 
wsi Międzylas pow, radzymińskiego. 
Zeznania świadków ujawniły zupełnie 
niezwykłe okoliczności.

Okazało się, że sp ra w ca m i p ob ic ia  
F ru ch tm a n a  są bracia  F ra n c isze k  i  Jan 
K u rk o w ie , k tó rz y  p rzy je c h a li do n iego  
z żądaniem , by zd ją ł „ u ro k ” , rzuco ny  
na ich  siostrę.

S iostra  K u rk ó w  od d łuższego czasu 
chorow a ła  i żadDe le k i je j n ie  pom a­
g a ły . W ów czas bracia, zasłyszaw szy o 
ja k im ś  w różu, m ie szka ją cym  pod W o  
ło m in e m , za w ie ź li ta m  chorą i  zażą­
d a li w skazan ia  sposobów k u ra c ji.  W róż  
p rzy jąw szy  uprzedn io  op ła tę , dokona ł 
n a jro zm a itszych  czarów , s p a lił p ierze 
na w ęg lach , ry s o w a ł kredą  jak ieś  zna 
k i  1 w reszc ie  zdecydow a ł, że spraw cą 
choroby K u rk ó w n y  je s t k u la w y  żyd, 
m ieszka jący  w  M iędzy les ie .

—  Co m am y teraz zrob ić, żeby on 
zd ją ł ten  u rok?  —  p y ta li ch ło p i.

—  P ew n ie , że on dob ro w o ln ie  tego 
nie_ zrob i, ale ja k  m u  o b ić  w ą trobę ,;to  
może zm iękn ie , a g d y b y  n ie  ch c ia ł 
m im o  b ic ia , to  za tłu c  go choćby na

śm ie rć , a u ro k  sam prze jdzie .
W obec t6 8 °  K u rk o w ie  u d a li się do 

M iędzy les ia , gdzie  za m ie szk iw a ł A b ra m
1 maD’ ku !eW  na jedną  nogę. 

W yw leczono  go z m ieszkan ia  i  zażą­
dano, by z d ją ł u ro k . F ru c h tm a n  odże­
g n y w a ł się od w s z e lk ic h  c iem nych  
p ra k ty k , n ic  to  m u  je d n a k  n ie  po­
m o g ło .

Zebra ła  się ca ła  w ieś , k tó re j K u r ­
k o w ie  w y tłu m a c z y li w  ja k ie j p rzysz li 
s p ra w i . Na to rtu ro w a n ie  F ru ch tm a n a  
p a trz y ło  k ilk a d z ie s ią t osób i  n ik t  się 
za n im  n ie  u ją ł.

F ru c h tm a n  począ ł b łagać opraw ców , 
b y  d a li m u  spokó j, by  n ie  o db ie ra li 
m u  zd row ia  i  życ ia . P rzys ią g ł, że pój 
dzie do ra b in a  i  poprosi go o w s ta ­
w ie n n ic tw o  do Pana Boga, k tó ry  u ra ­
tu je  chorą. T ra f iło  to  K u rk o m  do 
p rzekonan ia , p o zo s ta w ili F ru ch tm a n a  
i  o d jech a li, zapow iada jąc, że pow rócą, 
je ś li  s iostra  n ie  w yzd ro w ie je .

W obec ta k  sensacy jnych  rew e la cy j 
p rzew odu sądowego, sędzia T rc g e r zde 
cyd o w a ł p rzekazać sp raw ę u rzę do w i 
p ro k u ra to rs k ie m u , w  ce lu  wszczęcia 
ś ledz tw a  p rzec iw  K u rk o m  w  k ie ru n k u  
u s iło w a n ia  zabó js tw a  F ru ch tm a n a .

*

Owal pasierbowie z namowy matki 
zabili ojczyma młotkiem

Mój p a n  j e s t  b o g a ty  bo  w y g r a ł  

Zł. 300 000.
w  n a jw ię k s z e j w  Polsce k o le k tu rze

W o la n o w ,  Warszawa,
Marszałkowska Nr. 154 róg Królewskiej
Każdy m oże  z d o b y ć  w i e l k i  m a ją te k  — na- 

i e z y  t y lk o  k u p ić  los w  k o le k tu r z e  
J. W O LA N O W  

Cena: 1J4 Z l. 10.—, po lO w ki Zt. 20  - ,  
całego  losu Z ł. 40  — 

Z a m ie js c o w y m  w y s y ła  się n a tu c h m ia s t  po  
w p ła c e n iu  n a le ż n o ś c i  do P I  O. Nr. 18.814 
U W fl6 f l:  w  zw ią zk u  55 b ard zo  k o rzy ­

stną zm ianą p lanu  g ry , w y ­
syłam y każd em u  p ro sp ekty  
z u p e łn ie  d arm o .

Z KRAJU.
( = ;  s k a z a n ie  z a  n a p a d  r a b u n

KOWY NA POCZTĘ. Przed zam ie jsco­
w y m  w y d z ia łe m  tearnym  w  R y b n ik u  
odby ła  się  w czora j sensacyjna rozp ra ­
w a  o k radz ież w o rka  pocztow ego, z 
zaw artośc ią  28 500 zł., w  urzędzie  
p o cz to w ym  w  R yd u łto w a ch . Na ła w ie  
oskarżonych  zasiad ł fu n k c jo n a rju sz  
p o cz to w y  w  R y d u łto w a ch  S te fan  Ja ­
no ta  oraz m alara  p oko jo w yJóze f Ś lu ­
sa rczyk .

D n ia  13 m aja  nadszed ł w o re k  z 
■28.500 zł. na pocztę w  R yd u łto w a ch . 
K w o ta  ta  m ia ła  b yć  odesłana do R y b ­
n ik a . P rzesy łkę  odebra ł Jano ta  i  n a ­
s tępn ie  odesła ł w ózk iem  do n a jb liż ­
szego _ poc iągu. W  poc iąga  je d n a k  
fu n k c jo n a rju s z  p ocz tow y spostrzeg ł 
b ra k  te j k w o ty  w  w o rk u . A re s z to w a ­
n y  Jano ta  w y p a rł się w szys tk iego . 
P rzy  te j sposobności w ysz ło  na ja w , 
że Ja no ta  s p rze n ie w ie rzy ł przekaz na 
200 zł., poza te m  n a m ó w ił w  m arcu  
b. r. szofera  W ilh e lm a  H ubnera, ażeby 
dokona ł napadu rabunkow ego  na p o ­
cztę w  R yd u łto w a ch  i  w  czasie tego 
napadu Jano ta  m ia ł m u  w ręczyć  k w o - 
łę  15.000 z ł., k tó ra  zna jdow a ła  się 
wów czas na poczcie. Poza te m  nam a­
w ia ł on H ubnera  do napadu na l is to ­
nosza Ju raszka . R ozprawa trw a ła  ca ły  
dzień. P rzesłuchano 28 św ia d k ó w . J a ­
nota  w y p ie ra ł się w szys tk iego .

W ieczorem  zapadł w y ro k , ska zu ją ­
cy osk, Janotę za sp rzen iew ie rzen ie  i 
k rad z ie ż  28.000 z ł. oraz za n a m a w ia ­
n ie  do napadu na pocztę na łączną 
karę 4 la t  w ięz ien ia . Ś lusarczyka  ska­
zano na 6 m ies ięcy.

P ro k u ra to r  w n ió s ł odw o ła n ie  z p o ­
ro d u  n isk ie g o  w y m ia ru  ka ry .

Prz6d sądem  o k rę g o w ym  w Pozna 
n iu  rozegra ł się e p ilo g  g łośnego w  l ip  
cu br. m o rd e rs tw a  na osobie ro ln ik a  
P rzew orsk iego  z G rom n ic  pod B ie d rus  
k ie m .

Na ła w ie  oskarżonych  zasiad ła  żo­
na zam ordow anego, P rakseda P ize w o r 
ska i  je j  syn ow ie  z p ie rw szego m a ł­
żeństw a, F ranc iszek  i Józef W itk o w ­
scy. R odzina n ie  ży ła  ze sobą w  zgo­
dzie. U s ta w iczn ie  dochodziło  w  dom u 
do a w a n tu r, k tó ry c h  sp raw cą  m ia ł być 
śp. P rzew o rsk i, k tó ry  pow raca jąc częs 
to do dom u w  s tan ie  p o d ch m ie lo n ym , 
znęca ł się nad sw o ją  żoną i  pasierba- 
m i, co w y w o ła ło  u n ic h  n ie n a w iść  do 
o jczym a tak , że p o w z ię li p lan  zam or­
dow an ia  go.

D o m orde rs tw a  m ia ła  n a m ó w ić  sy 
nów  P rzew orska , k tó ra  za w sze lka  ce 
nę ch c ia ła  się pozbyć męża. Józef 
W itk o w s k i,  m łodszy  z oskarżonych, 
chę tn ie  u s łu c h a ł i  go tów  b y ł do c z y ­
nu , je d y n ie  F ranc iszek  przez d łuższy  
czas w ah a ł się, w reśc ie  i  on u le g ł na 
m ow om .

Pew nego po ranku  p o s ta n o w ili obaj 
dokonać zbrodni. F ranc iszek , zaopatrzó 
n y  w  m ło te k  szew sk i, w szed ł z b ra ­
te m  do izb y , gdz ie  spał o jczym , k tó ­
rego w  p op rzedn im  ty g o d n iu  obaj po 
b i l i  do n ie p rzy to m n ośc i.

W szed łszy do p oko ju , F ra n c isze k  
p rz y m ru ż y ł oczy i  zada ł budzącem u 
się ze snu  o jc z y m o w i dw a  c iosy w  
g łow ę , poczem o p u śc ił m ło te k  na zie­
m ię . W ówczas Józef podn iós ł m ło te k  
i  podobnie  dw a razy  u d e rz y ł o jczym a  
w  g łow ę .

M ordow any o jczym  zd o ła ł jeszcze 
w y k rz tu s ić : „F ra n c , co rob isz , n iech  
was p io ru n  trza śn ie !” — poczem  zm a rł.

N astępn ie  pas ie rbow ie  o b m y li t r u ­
pa i  w ieczorem , g d y  m a tk a  w ró c iła  z 
B ie d ruska , w y n ie ś li z w ło k i z dom u i 
w rz u c ili je  do W a r ty . Z c h w ilą , g d y  
n u r ty  w ody  poch łonę ły  trup a , Prakse‘ » 
da P rzew orska  pow iedz ia ła : „T e raz  ju ż

n ie  będę c ie rp ia ła ” .
N a z a ju trz ‘sp ra w cy  zb rodn i rozpuś 

c i i i  pog łoskę , że P rze w o rsk i w y je c h a ł 
do Poznania, jednakże  św ia d k o w ie  os 
ks rżen ia , k tó rz y  w ie d z ie li o poprzed- 
n ie m  p ob ic iu  starego, d o n ie ś li o tem  
w ładzom , fe tó re  w szczę ły  dochodzenia, 
zakończone w y ło w ie n ie m  z w ło k  śp. 
P rzew orsk iego  % rze k i.

Po o dczy ta n iu  a k tu  oskarżen ia  sąd 
p rzes łucha ł żonę zam ordow anego i  o- 
bu  W itk o w s k ic h . Obaj p rz y z n a li się 
do w in y . F ra n c isze k  § W itk o w s k i opo­
w ia d a ł p rzy te m  bez w zruszen ia  ze 
w sze ik ie m i szczegó łam i, w  ja k i  sposób 
zam ordow a ł P rzew orsk iego , fetóry b y ł 
ich  ka tem , t łu m a c z y ł się je d n a k , że 
s taną ł w  obron ie  m a tk i, g dyż  P rzew or 
s k i b i ł  często m a tkę , a im  się o d g ra ­
żał, że ich  w y rz u c i z dom u.

Józef p rze d s ta w ił id e n ty c z n ie  prze 
b ieg  zb rodn i,

2iona zam ordow anego, P rakseda, za 
przeczą, ja k o b y  nam aw ia ła  synów  do 
zam ordow an ia  męża. S am i o n i podob­
no w p a d li na m y ś l zam ordow an ia  o j­
czym a, a ona dow ied z ia ła  się o m o r­
d e rs tw ie  dep iero  na d iu g i dzień.

Zeznania św ia d kó w , zw łaszcza 15- 
le tn ie j R oza lji W itk o w s k ie j,  s io s try  os 
ka rżonych , o b c ią ży ły  zarów no m a tkę , 
ja k  i  b rac i. Ś w iadek P a w lic k i, n a jb liż  
szy sąsiad zam ordow anego, w y d a ł o 
n im  iakna jlepsze  św iadectw o ,

Po o d czy ta n iu  p ro to k u łu  s e k c ji 
p ro k u ra to r  p o s ta w ił w n io sek  o p rzęsłu  
chan ie  s io s try  ram ordow anego , obro ­
na zaś w nosi  ̂ o pow o łan ie  b ie g łych , 
k tó rz y b y  zbada li stan  u m y s ło w y  os­
ka rżonych . D a le j obrona dom aga się 
w ezw an ia  d ra  L a g u n y , k tó ry  m ia łb y  
w y ja ś n ić , ja k ie  ra n y  spow odow a ły  
śm ie rć .

Sąd w szys tk ie  w n io s k i o d rzuc ił.
Po p rze m ó w ie n iu  s tron  i  naradz ie  

try b u n a ł w y d a ł w y ro k , ska zu jący  Prze 
w orską  na 10 la t  w ięz ien ia , zaś obu 
W itk o w s k ic h  po 8 la t  w ięz ien ia .

n y  w ujące, że sędziowe p rz y s ię g li l i - t u  
e tosam i z a tw ie rd z ili w in ę  oskarżonych. 
T ry b u n a ł pod p rz e w o d n ic tw e m  s. o! 
d -ra  K o n o p k i p rzy  w sp ó łu d z ia le  s. o. 
Iw a n ic k ie g o  i  g. o. fS to p iń sk ie g o  za­
sądz ił obu oskarżonych  po 10 la tw ię .  
s ien ią  z u tra tą  p raw  ih o a o ro w ych  i  p u ­
b lic zn ych  p raw  o b y w a te ls k ic h  na prze 
c iąg  la t  10.

( = )  32 ARESZTANTÓW ZBIEGŁO Z 
WIĘZIENIA LITEWSKIEGO. Pod Orana-
m i l i te w s k ie m i podpa lony zosta ł przez 
p rz e m y tn ik ó w  bud yne k  aresztu. P od­
palacze, ko rzys ta ją c  z pop łochu , zb ieg  
1*. Z pośród 60 a resz tan tów  i trz y m a ­
n ych  w  areszcie  32 uda ło  się zbiec. 
Na g raD icy p o lsk ie j za trzym ano  11 
zb iegów , 8 przedosta ło  s ię  na te ren  
p o lsk i. T rzech  a resztan tów  p rzep łynę ło  
przez rzekę M ereczankę. P ozosta li u- 
k ry w a ją  się w  lasach g ra n iczn ych ,

i i  iw h it a .
( X )  CAŁE WSIE WYMIERAJĄ W PE 

RU NA MALARJĘ. Od 8 m ies ięcy  panu 
je  w  p ro w in c ji Cuzco w P aru  epidem  
ja  m s la r ji,  k tó ra  poc iągnę ła  za sobą 5 
ty s ię c y  o f i? r  śm ie rte ln y c h . N ie k tó re  
w s ie  zu pe łn ie  w y m a r ły .

B is k u p  z Cuzco u s ta li ł,  że od s tycz  
Kia br. zachorow ało  na m a la rję  20 ty  
s ięcy esób. W ładze m ie jscow e  proszą 
u G ln ie  o n a ty c h m ia s to w ą  pom oc f i-  
nansową, Do sku tecznego zw a lczan ia  
e p id e m ji po trzeba  cko ło  p ó ł m iljo n a  
do la rów .

( = )  WOŹNY WŁAMYWACZEM. Do
ka sy  pancerne j w  k a n c e la r ii p isarza  
h ipo tecznego  w  L id z ie  dokonano w ła ­
m an ia . W oźny  p isarza, Jan  C zeków , 
zapomocą p o d ro b io n ych  k lu c z y  dosta ł 
się do kasy , skąd zabra ł u k ry tą  ta m  
b iżu te rję , z ło te  p ieniądze, srebrne na ­
k ry c ia  s to łow e, ogó lne j w a rto śc i 6.000 
z ło tych .

( = )  DZIESIĘĆ LAT WIĘZIENIA BES 
TJALSKIEMU MORDERCY. W da lszym  
c iągu  rozp ra w y o b es tja lsk ie  zam ordo ­
w an ie  narzeczonej odczytano  orzecze­
n ie  le k a rz y  b ie g łych  sądow ych , k tó rz y  
s tw ie rd z ili,  że spraw ca odda ł do de­
n a tk i z b ro w n in g a  dw a  s trza ły , z k tó  
ry c h  p ie rw szy  t r a f i ł  ją  w  b rzuch, d ru ­
g i zaś w  g ło w ę , N aza ju trz  po dokona 
n iu  czynu  F ied ków n a  u ro d z iła  dziecko  
p łc i żeńsk ie j n ie żyw e , zm arłe  w  ło n ie  
m a tk i na s k u te k  odn ies ione j ra n y  po­
s trza ło w e j. W 6 ty g o d n i późn ie j z m a r­
ła  rów n ie ż  dena tka  a p rzyczyną  śm ie r

( X )  18 LAT W LODOWCU. N ie d a w ­
no d o n o s iliśm y , iż  pod lo n s b ro c k ie m  
znaleziono c ia ła  dw óch  m ło d y c h  tu ry s  
tó w , k tó re  przez 27 la t  p rze leża ły  w  
lo d o w cu  po k a ta s tro fie  g ó rsk ie j.

Obecnie nadchodzi w iadom ość o 
d ru g im  tego rodza ju  w yp a d ku . M iano 
w ic ie  na lod ow ca  W iessho rn  zna lez io ­
no c ia ło  n ieznanego tu ry s ty , k tó ry  le ­
ża ł z p u s tym  p lecak iem . M ia ł on p rzy  
sobie k a le n d a rzyk  z r.:1915. P rzypusz 
cza ją , iż  je s t to  s łuchacz u n iw e rs y te ­
tu  z G enew y, k tó ry  z g in ą ł na W ie ss ­
h o rn  18 la t  tem u ,

c i b y ł rop ień  m ózgow y, spow odow any 
raną  pos trza łow ą  z re w o lw e ru , k tó re ­
go poc isk  p rz e b ił część czaszki, kość 
c iem ien iow ą  i  u tk w i ł  w  m ózgu.

Na te m  p rzew odn iczący  za m y k n ą ł 
p rzew ód sądow y.

W  ko ńco w ych  p rzem ów ien iach  p ro - 
k u ra t  d r. Je d lic k a  i  pow ód c y w iln y  
d r, Kohane w y k a z a li, że śm ie rć  de ­
n a tk i leża ła  w  in te res ie  oskarżonego 
B ro n is ła w a  L a sko w sk ie g o , k tó ry  bę­
dąc sp raw cą  je j c iąży c h c ia ł w  ten 
sposób pozbyć się  o dp ow ied z ia lno śc i 
z tego ty tu łu  i  w  ty m  ce iu , w iedząc, 
że na n iego, ja k o  na spraw cę c iąży 
pad łoby  p ierw sze pode jrzen ie , n a k ło n ił 
swego s try jecznego  bra ta, osk. S ta n i­
s ław a  Lasko w sk ie go  do u su n ię c ia  śp. 
F ie d k ó w n y  i w rę czy ł m u  posiadany 
re w o lw e r. O brońcy oskarżonego adw . 
d r. C zarnek i dr. Losch  s ta ra li się w y ­
kaz* ć n ie w in n o ść  oskarżonych, poszla­
k i  je d n a k  i  dow ody b y ły  ta k  p rze ko -

( X )  WUJ Z SIOSTRZEŃCEM ZAMIE­
NIENI W KOŁYSCE. W e w s i w  p ob liża  
m ias ta  L a  C oruna w  pó łnocne j H isz- 
p a n ji zd a rzy ł się zu pe łn ie  n ie z w y k ły  
w ypa de k , m ia n o w ic ie  zam ieszka łe  r a ­
zem d w ie  c h ło p k i, m a tka  i je j  zamęż 
na córka, rów nocześn ie  u ro d z iły  dw óch  
ch łopców .

A ka sze rka  oba n o w o ro d k i u m ie śc iła  
w  je d n e j ko łysce , ale późn ie j n ie  m o ­
g ła  pow iedz ieć , k tó re  n ie m o w ie  je s t 
w u je m , a k tó re  je g o  s iostrzeńcem . 
M a tk i w y p a d k u  tego n ie  w z ię ły  tra ­
g iczn ie , co na jw yże j bow iem  m og ła  
za jść zam iana syna na w n u k a  lu b  na 
b ia ta .

N ie  może się ty lk o  pogodzić mąż 
m łodsze j p o łożn icy , aby m ia ł w y c h o ­
w y w a ć  zupe łn ie  m u  obce dziecko, 
m ia n o w ic ie  szw sgra  swego.

Próba k r w i ty lk o  w  ty m  w y p a d k u  
może zagadkę rozw iązać, je ś li  m ło dszy  
z dw óch o jców  w ykaże  przyna leżność 
do in n e j g ru p y  k rw i,  a n iże li rodz ina
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jego żony. Ewentualnie trzeba będzie 
czekać, aż u dzieci w miarę wzrostu 
rozwiną się c e ’.fay podobiestwa, na co 
jednak t i i  m  ż ia  bardzo liczyć, gdyż 
dziecko może być podobne zarówno 
do matki, jak  i do siostry.

Najdroższe konsylium 
lekarskie świata.

W  obecnej chwili leci z A ag lj i  do 
Idyj wielki satnol>t brytyjskiego To­
warzystwa Żeglugi Powietrznej z na j­
lepszymi lekarzami Anglji do Indyj. 
Wezwał ich pilay telegram z Nepalu 
do ł)ża  chorej Maharini. Odległość 
ta  wynosi lO.ooo km. Sytuacja jest 
poważna, idzie o to, ażeby lekarze 
przybyli jaknajprędzej. To konsyljum 
lekarskie będzie niezmiernie drogie, 
ponieważ same koszty lotu wynoszą 
około 100 tys. zł. Ale w telegramie z 
Nepalu wyraźnie powiedziano, że o 
koszta nie chodzi.

Telegram ten wysłał maharadża, 
noszący ty tu ł  króla Nepalu, a nazwi­
sko Tribhubana Bir Bikram, 27 letni 
ten  władca uchodzi za jednego z naj­
bardziej niezależnych indyjskich kró­
lów. Maharini, jego małżonka, choru­
je  już  od dłuższego czasu. Przy jej 
łożu czuwa już dwóch angielskich le­
karzy, jednak widocznie nie zdołali 
oni poprawić stanu chorej. Co jej bra 
kuje, niewiadomo, telegram tego nie 
podawał. Na wszelki wypadek zabra­
no wybór lekarstw i narzędzi chirur­
gicznych.

Po przybyciu do Bombaju lekarze 
angielscy pojadą pociągiem do stacji 
końcowej, a następnie autami, Samo­
lotem nie da się dolecieć do Nepalu, 
ponieważ należałoby przelecieć część 
Himalajów i masyw Evarestu, co 
przedstawia ogromne trudnońci, n ie ­
ma też możliwości do lądowania. P o ­
dróż do Nepalu jest najdłuższą i naj­
kosztowniej ozą lekarską podróżą, jaką 
wogóle znają dzieje medycyny.

Kilka lat tem u byłoby zresztą n ie ­
możliwą rzeczą, żeby biały lekarz 
mógł leczyć żonę maharadży nepal­
skiego. Dopuszczani byli tylko tubyl­
cy. Obecnie, jak się ckizuje, nawet 
najbardziej ekskluzywne kraje otwie­
rają się dia postępów nauki europej ■ 
ekie.

mk P O Ż Y C Z K A  N A R O D O W A  
W I A S N E M I  S I Ł A M I

R A O J O
W A R S Z A W A  27 w r z e ś n ia

CZY WIECIE, ŻE...
— Papier został wynaleziony w 

Chinach w r. 123 przed naszą erą. 
Europa zapoznała się z papierem w 
XII wieku, a rozpowszechnił się on 
dopiero naprawdę w wieku XVIII.

— Wynalazcą pierwszej maszyny 
do wyrabiania papieru był Louis Ro­
bert. Jako surowca używano szmat i 
gałganów, które i dziś są najlepszym 
matarjałem do fibrykacji wysoko-war 
tościowych gatunków.

— Na wyspach Ateńskich w ykry­
to w jednej z jaskiń pierwotną broń 
i ozdoby wojenne dawnych osiadłych 
tam  Normanów. B idania  wykazały, 
że zarówno broń jak  i ozdoby pocho­
dzą z X  lub XI wieku,

— Indyjski książę Kiardaman w 
Pujnastanku, słynny zbieracz in s t ru ­
mentów, posiada skrzypce Bacha oce­
nione na 600.000 zł. Taką sumę ksią­
żę zapłacił za te skrzypce w Kairze.

— Szwedzi liczą przeciętnie 173 
cm. wzrostu. W ciągu ostatniego 40 
lecia, wskutek racjonalnego udżywia- 
nia uzyskali Szwedzi 4 cm. wzrostu.

słoniowa z I idy j.  Ze Sjamu jest kolo­
ru zielonkowego.

— Nowym cudem techniki lotni­
czej jest  jach t napowietrzny księcia 
Walji. Kabina tego aeroplanu mieści 
wygodnie 8 osób. Na yachcie mieści 
się bar, radjo, salka dancingowa. Ae­
roplan ten może robić 210 kim. na 
godzinę.

7.00 S y g n a ł  czasu . 7.05 Gimnastyka.  
7.20 P ły ty  gramof. 7.30 D z. porań. 7.35 P ł y  
ty  g r a m o fo n o w e  7.52 C hw ilka  Gosp. Dom.
7.55 P ro g ra m  na d z ie ń  b ież .  1L.57 Sygnafc  
c z a s u  z W a rsz .  O b serw . Astron. H ejn a ł  z  
Krakowa. 12.05 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  12.25 
Codz. P rze g l .  P rasy  Polsk . 12.33 K om unik ,  
m ete o r .  12.35 P ły ty  gram of. 12.55 Dz. połud.
14.55 K om unikat 15.05 W ia d .  b ież .  15.10 Kom  
P ań stw . Inst.  E ksport .  15.16 P ły ty  g ram of .
15.25 Kom. G ospod. 15.35 P ły ty  gram ofon .  
15.45 S k r z y n k a  P.K.O. 16 00 P ły ty  gram of.

— Na lO.ooo ludności w Prasach 
w 1932 r. było 79 proc. rozwodów w 
małżeństwach powojennych. Najwięcej 
małżeństw wykazuje Śląsk i pograni­
cze, a najmniej Prusy Wschodnie.

— W  ciągu ostatnich, lat od cza­
su porwania małego Lindberga doko­
nano w Ameryce 10 ooo porwań, c e ­
lem wymuszenia okupu. W  celu wal­
ki z „porywaczami" wydano specjal­
ną ustawę karną, która grozi karą  
śmierci za porwanie i wymuszanie o- 
kupu.

— Kość słoniowa nie bywa jedne­
go koloru. Posiada różną barwę. N a j­
cenniejsze gatunki przywożone są z 
Ceylonu i są zabarwienia lekko różo­
wego. Czysto białego koloru jest kość

Obwieszczenie Hr. 932 33*
K om ornik  S ąd u  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­

c h o w ie  rew .  IV -g o  S te fan  S t o d ó łk ie w ic z ,  
z a m ie s z k a ły  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. N. 
Marji P a n ny  Nr. 55, w  m y ś l  art. 1148 i 
1149 P roc .  C yw ., n io i e j s z e m  o b w ie sz c z a ,  
iż  w  d n iu  18 s ty c z n ia  1934 r. o g o d z .  10 
rano w  sali p o s i e d z e ń  P io tr k o w sk ie g o  S ą ­
du O k r ę g o w e g o  W y d z ia ł  Z a m ie j s c o w y  w  
C z ę s to c h o w ie ,  na  p o k r y c ie  n a le ż n o ś c i  
T o w a r z y s tw a  K opalń  i Z a k ła d ó w  H utni-  
n ic zy cb  S o s n o w ie c k ic h  Sp. Akc., w  k w o ­
c ie  801 zł.  43 gr. z  % i k o sztam i o d b ę d z ie  
s ię  s p r z e d a ż  p rze z  i icy ta c ję  pu b liczn ą  n ie ­
r u c h o m o ś c i ,  p o ło ż o n e j  w  Kłobucku, pow .  
C z ę s to c h o w sk ie g o ,  sk ład a jące j  się: a) z 
p la cu  o b e jm u ją c e g o  p r z e s t r z e n i  oko ło  
1/2 m g.,  na  k tórym  u rzą d z o n y  j e s t  ogród  
o w o c o w o - w a r z y w n y ,  b) z  o sa d y  Nr. 9 o 
p r z e s t r z e n i  ok o ło  7 mg. gruntu w  2 dz ia ł  
kach , c) z  2-ch d z ia łk ó w  lasu  po 1 m o r ­
d z e  każdy i d) z 2 ch  d z ia łk ó w  z ie m i o 
p r z e s t r z e n i  o g ó ln e j  1 i 1/4 mg. Na p lacu  
w y m ie n io n y m  pod  p. a) w z n ie s i o n e  są 
n a s tę p u ją c e  budynki:

1. F r o n to w y  dom  d rew n ian y ,  kryty  p a ­
pą, o 2 ub ik acjach  z ga n k iem ,

2 B u d y n ek  m u row any  o 3-ch u b ik a c ­
jach  m ie sz k a ln y c h ,  oraz in n e  s z c z e g ó ł o ­
w o  w  p ro to k u le  o p is u  w y m ie n io n e .

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w s p ó ln e m  z o sob am i o b c e m i ,  

d z ie r ż a w n e m  lub z a s t a w n e m  posiadaniu  
n ie  zna jd u je  się,

b) u rzą d zo n e j  h ip o tek i  n iem a,
c) n a le ż y  do R o m an a  Langa.
L icytac ja  r o z p o c z n ie  s i ę  od  su m y  s z a ­

c u n k o w e j  6000 z ło ty c h .
B iorą cy  ud zia ł w  licytacji ,  w in n i  z ł o ­

ż y ć  k au cję  w  w y s o k o ś c i  10 % od sum y  
sz a c u n k o w e j .

A kta w  sp ra w ie  p o w y ż s z e j  sp r z e d a ż y  
znajdują s ię  w  kance larj i  W y d z ia łu  C y ­
w i ln e g o  P io tr k o w sk ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e ­
go , W y d z ia ł  Z a m iejsc .  w  C z ę s to c h o w ie .

K om orn ik  Stefan Stodółkiewicz.

17.00 O d czy t  aktualny. 17.15 K o n c e r t  so l is  
tó w .  18.15 T r a n sm is ja  z e  L w o w r.  18.35 
Muz. lek k a  z  »G astron om ji“. (19.10 P rzem ó  
w ie n ie  o „ P o ż y c z c e  N a r o d o w e j11. 19.20 R o z  
m a ito śc i  19.35 P ro g ra m  na dz. nast. 19.40 
Krkdrans l i terack i .  20.00 S k r z y n k a  p o cz t ,  
roln  20.15 Tr. z  K o n serw a to r ju m  War? z... 
22 00 Muz. tan. 22.25 W iad o m . sport. 22.35 
W iad o m . m e teor ,  dla kom unikat lotn. i 
komun, p o licy jny .  22.40 M uzyka ta u ecz n a .

K A T O W IC E  27 w rześn i-  ,
7.00 A u d y c ja  p ora n n a  z W a r s z .  11.50 

P ro g ra m  na dz. nast .  11.57 S y g n a t  c z a s u z  
W a rsz .  12.05 P ły ty  gram of.  12.25 ’.. ransm is-  
ją z  W a r sz a w y .  12.35 P ły ty  gt Pmofono-  
w e .  12.55 Dz. po łu d n . z W a r sz .  14.55 P ł y ­
ty  gramof. 15.05 Kom. g o sp  15.15 P ły ty  gra  
m o f o n o w e  15.25 Kom. z  W a r s z a w y  15.35 
Komunikat. 15.40 P ły t y  g r a m o fo n o w e  15.45 
S k rz y n k a  P.K O' z  W a rsz .  16 00 P ły ty  gra» 
m ofon . 17 00 Tran. z  W a r s z a w y  i L w o w a .  
19.05 R ozm aitośc i.  19.10 P r z e m ó w ie n i e  o 
„ P o ż y c z c e  N arodow ej* ,  z W a r s z a w y  19.201 
P og ad a n k a  z d z ia łu  „G osp o d yn i ś lą s k a 11. 
19.35 P rogram  na dz. nast .  19.40 K w a ­
drans l i ter .  19.55 I n t e r m e z z o  m uz. 20.15 
Tr. z  W a rsza w y .  22.40 P ły ty  g r a m o fo n o w e
23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  w  j ę z y k u  franc.

Biuro D zienn ików  i O g l o s z e i

„ R E N O M A ”
wl. MARJAN ŻUKOWSKI

Częstochowa, Aleja Nr 21, toi. 244®.
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy stk ich

p ism  krajow ych i za g ra n ic z n y c h .  
POLECA: D z ien n ik i  i c z a so p ism a  kra­

jo w e  i zag ran iczn e .  
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  pa­
p ie ro sy ,  oraz znaczki s t e m p lo w e ,  p o c z  ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
SP R Z E D A JE  b i le ty  u lg o w e  i m ie s ię c z ­

n e  a u to b u só w  miejskich .  
O B S Ł U G A  SZYBKA  i SO L ID N A .

SWETRY p u lo w e r y  d z ie c in n e
ubranka rajtu zy  r e ­

form y w  n a j le p s z y c h  gutunkach gwarant,  
c z y s to  w e łn ia n e  w yrab ia  się w  p ra cow n i  
i na obsta lunek. Z. G l i k s m a n a  B J o se -  
lew icz a  4.

EUGENIUSZ SUEmm m m i .
96, P O W I E Ś Ć .

— Przedawszyskiem niech mi wol­
no będzie zapytać, dlaczego pani tak  
się zajmujesz tem dziecięciem?

— Matka |ego jest moją s/ostrą. 
Na dowód tego, com powiedziała, mam 
tu  akt zejścia tej córeczki, listy osoby 
która się zajmowała jej wychowaniem, 
rewers jednego z pańskich klientów, 
u  którego ulokowałeś owe sto pięć­
dziesiąt tysięcy franków.

— Zobaczymy te papiery.
Sara zdziwiona, że jej nie wierzą 

na słowo, wyjęła z pularesu papiery, 
które notarjusz troskliwie przejrzaw­
szy, rzekł:

— Czego więc pani żądasz? Akt 
zejścia jest legalny; sto . pięćdziesiąt 
tysięcy franków po śmierci dziecięcia 
przeszły na własność pana Petit  Jean 
mego klijenta, bo tak  chce prawo w 
tego rodzaju lokatach. Uprzedziłem o 
tem  osobą, która mi powierzyła tę 
sumę. Co się tyczy procentów, z 
wszelką akuratnością sam je wypłaca 
łem aż do śmierci dziecięcia.

— Pańskie postępowanie w tem 
wszystkiem zupełnie , jest  prawe, chęt­
nie to wyznaję. Wiem także, że ko­
bieta której dziecię powierzono, starań 
nie się zajmowała moją biedną sio- 
strzenicą.

— Prawda pani, byłem nawet tak  
kontent z jej postępowania, że gdy po 
śmierci dziecięcia została bez miejsca, 
wziąłam ją  do moich usług i od owe­
go czasu jeszcze ją m am  u siebie.

— Pani Seraphin u pana służy?
— Od czternastu lat. za gospo­

dynię.

— Jeżeli tak, może nam  być bar­
dzo pomocną, gdybyś pan chciał ł a s ­
kawie przystać na mojs żądanie, które 
panu zdawać się będzie dziwnem, m o­
że nawet na pozór występnem.

Śmierć małej dziewczynki przy­
wiodła matkę do takiej rozpaczy, że 
dziś jeszcze sm utek jej jes t  równie 
wielki jak  przed czternastu laty i że 
dawniej obawialiśmy się o jej życie, 
a dziś lękamy się o jej rozum.

— Biedna matka! — rzekł Ferrand 
z westchnieniem.

Na nieszczęście niema na to rady.
— Gdyby naprzykład powiedziano 

nieszczęśliwej matce: Twoja córka nie 
umaiła, kobieta, która się nią w dzie­
ciństwie zajmowała, może ci toi zaś­
wiadczyć.

— Chyba cudem? bo akt zejścia 
jest formalny.

— Wiem dobrze, dziecię umarło; 
a jednak, gdybyś pan chciał, można- 
by to nieszczęście nagrodzić.

— Nie rozumiem pani.
— Będę więc mówiła otwarcie. 

Jeźsli moja siostra odzyska córkę, nie 
tylko wyzdrowieje, ale nadto pewna 
jest, że wyjdzie za jej ojca, którego 
ręka jest dziś wolna. Córka ta umarła 
mając lat sseść, a ponieważ rodzice 
od najpierwszech młodości je nie w i­
dzieli, pamiętać jej nie mogą. Gdyby 
więc znaleźć siedemnastoletnią dziew 
czynę, (tyle właście teras miałaby 
moja siostrzenica),opusżczoną przez ro 
dziców, jakich jest tak  wiele i gdyby 
powiedzieć mojej siostrze: „To twoja 
córka, żyje, lecz ważne okoliczności 
kazały dotąd udawać ją za umarłą, 
kobieta, co ją wychowała i szanowny 
notarjusz zaświadczą, że to ona 
sam a” .

Jakób Ferrand dotąd nie przerywał 
hrabinie, łecs teras zerwał się gw ał­
townie i sawołał z oburzeniem:

— Dość, dość, pani! Zuchwałość

niepojęta! przychodzić do mnie, z żą­
daniem podstawienia dziecięcia znisz­
czenia aktu zejścia, z żądaniem po­
pełnienia zbrodni! Pierwszy raz w 
życiu spotyka mnie taka obelga, nie 
zasłużyłem jednak na nią.

— Lecz to wszystko stanie się 
bez niczyjej krzywdy. Moja siostra i 
mężczyzna, którego chce zaślubić, 
owdowieli bezdzietnie, oboje opłakują 
s tratę  córki. Oszukując ich, wrócimy 
im szczęście, życie, zapewnimy świet 
ny los jakiej biednej opuszczonej 
dziewczynie. Więc to szlachetny czyn, 
nie zaś zbrodnia.

— Przestańmy, bo nie jestem 
grzecznisiem i mógłabyś pani ode 
mnie usłyszeć prawdę aż nazbyt 
przykrą,

Sara rzuciła na notarjusza, g łębo­
kie, ostre spojrzenie i rzekła ozięble:

— Więc pan odmawiasz?
— Nie obrażaj mnie pani powta­

rzaniem swoich i obelg.
— Strzeż się!
— Pani mi grozisz?
— Grożę. I żeby dowieść, że nie 

napróżno wiedz naprzód, że nie m am  
siostry.

— Jakto?
— Jestem  matką.
— Pani?
— Ja! Nie prostą drogą szłam do 

celu. Zmyśliłam bajkę, żeby pana do 
litości pobudzić. Lecz jesteś bez serca, 
zrzucam maskę. Chcesz wojny,dobrze 
będzie wojna!

— Wojna? dlatego, że nie chcę 
brać udziału w zbrodniczym podstę­
pie? Co za śmiałość!

— Od początku naszej rozmowy, 
sama nie wiem dlaczego, przychodzą 
mi wątpliwości, że pan nie zasługu­
jesz na powszechny szacunek i powa­
żanie, lubo je pozyskałeś.

— Skończmy tę rozmowę.
— Wprzód dowiedz się pan o mo-

jem  postanowieniu. Z góry i otwarcie 
powiadam, że jestem przekonaną o I
śmierci mojej córki, ale to nic nie 
znaczy, powiem, że nie umarła: spra* 
wy mniej podobne do wiary w y ta ­
czają przed sądy. Pan, w dzisiejszem 
położeniu swojem, musisz mieć wielu 
zazdrosnych; szczęściem będzie dla 
nich wydarzona sposobność żeby ci 
szkodzić, ja im ją podam.

— Prawda, że trudno znaleźć przy 
csynę, lecz od czegóż są adwokaci? 
naprzykład możnaby dać taką: żeby 
się z owym klijentem  podzielić sumą 
umieszczoną na dożywocie dla dzie­
cięcia, pozbyłeś się dziewczynki.

Notarjusz obojętnie ruszył ramio­
nami.

— Gdybym się chciał dopuście ta 
kiego występku, zam iast zmylić akt 
zejścia, wolałbym dzieci ę zabić.

Sara zdziwiona zadrżała , potem po 
chwili milczenia rzekła:

Namyśl się pan dobrze, jutro trze­
ba mi stanowczej odpowiedzi. Możesz 
zrobić to czego żądam. Ojciec mojej 
córki w radości nie będzie się zasta­
nawiał nad niepodobieństwem jej 
zmartwychwstania, bylebyśmy dobrze 
ułożyli kłamstwo, które i tak go u- 
szczęśliwi.

Jakób Ferrand zachował krew zim 
ną, mimo tak  dziwnego i niebezpiecz 
nego położenia.

Hrabina, przekona o śmierci córki 
przyszła do niego z żądaniem podania 
jej za żywą, a on ją właśnie zrobił 
umarłą przed czternastu laty.

Zbyt był przebiegły, zbyt dobrze 
znał niebezpieczeństwo jego położę 
nia, żeby miał nie czuć ważności 
gróźb Sary.

Ferrano, chcąc zyskać na czasie 
dla wynalezienia środków do odpar 
cia groźnego niebezpieczeństwa, rzeki 
zimno:

d. c. n.
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